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Bank 
Handlowy w Łodzi 

zawiadamia ninirjszem, że czyn11ości biurowe za­
wieszone będą w Wie!ki Piątek, dnia 28 b. 
m. w zupelności, a w Wi _ lką Sobotą, dnia 
29 b. m. od godz. 1 ~ w. poludnie. 

Należność zaś za weksle Kasa banku pobie­
rać będzi e zarówno w Wielki Piątek, jak i w Wiel­
ką Sobotę do goclz. 12-ej w poludnie. 

352-1-1 

W sali Koncer~owej 
<> ulica Dzielna .M 18, 

Wieczór tańcujący + 
w niedziel~ dnia 30-go i 31 marea, U dzień świąt. 

Szczegóły w · afiszach. 
351-0 -1 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6-44'"*, 7.12*, 
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Uwagi. Godziny wydrukowane Uustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do u rano. 
Pociągi oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Lódź - Warszawa" b e z 
p r z e si a da n i a s i ę w Ko lu s z k ac b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jiltro. 

IMIONA SŁOWIAŃSIOE. Krzeslawa. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. Przedstawienia niema. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 26' ma„ca. 

Prawie już wszystkie parlamenty zawiesiły 
obrady na czas feryi wielkanocnych, pomimo to 
dyplomacya pracuje, bo r!1żnycb i to bardzo po­
ważnych spraw nagromadziło się sporo, które 
nie pozwalają jej na spoczynek. 

N aj burzliwiej zakończył przed wielkanocne 
prace swoje parlament austryacki, · dzięki wszech-

niemcom, n;c umiejąc) m zuid<.\ dotklivrej porażki, 
jak przystalo ua mqżów politycznych. 

A był to pogrom prawdziwy, oświetlający 
jaskrawo stosunki, panujące w parlamencie au­
stryackim. 

Od lat d wócli preze:1 gabinetu austryackie­
go, dr. Koerber, pracował gorliwie nad zape­
wnieniem niemcom uustryackim pr'l,ewagi w Au­
stryi, a przedewszystkiem w izbie poselskiej. 

Zniesienie gimnazyum słowei1skiego w Cylei, 
istniejącego już od lat siedmiu w Do!nej Styryi, 
miało być pierwszą próbą publiczną tej przewa­
gi niemców w parlamencie. Liczono, że pewna 
grupa posłów polskich, w widokach karyery oso­
bistej, usunie się od głosowania. 

Tymczasem po długiej i formalPej dyskusyi 
nad budietem S'Lkót średnich pozycye, dotyczące 
girnnazyum sh•weńskiego w Cylei i czeskiego 
w Opawie, przyjqto w glosowaniu imiennem 2:j9 
głosami przeciw 144. Jeszcze świetniej wypadł•) 
głosowanie nad wnioskiem magnata niemieckiego 
ze stronnictwa liberalnego, żądającego przenie­
sienia gimnazyum sloweńskiego z Cylei do Mar­
burga. 

'Yniosck ten, który przyjt;:tó w komisyi par­
lamentarnej, na pcb1em pr1siedzeniu izby odrzu­
cono 203 głosami przeciw 175. 

Rezultat ten był dla niemców 11iespodzianką, 
bo w o:statniej chwili opnścili ich nawet wlos1, 
na których niemcy liczyli napewno. Stron­
nictwa slowiałlSkic stan<iłY w komplecie, z po­
laków nie brakown1o ani jednego posła. 

Po ogłoszeniu wynikn gtosowania niemcy 
zaczęli wyprawiać skandale, grając na trąbkach 
i gwizda~kach, oraz bijąc pulpitami w takt. N a 
uwagę, że niemcy zatracają poczucie parlamen­
taryzrun, a trm samem kompromitują parlament, 
niemcy wołali: 

«Jeżeli się tak dzieje, niech dyabli biorą 
i parlament>. 

Prusa austryatka klęskę wszechniemców 
austryackich przyjqła z niestychanem oburzeniem. 
Dzienniki wiedeuskie wystąpiły gwałtownie prze­
ciw stronnictwom stowianskim, a przedewszyst­
kiem kozłem ofiarnym stało się Koło polskie, 
któremu niemcy darować nie mogą, że nie po­
szło na lep insynuacyi niemieckich. 

cNeues Wiener Tageblatt> pi8ze, jako polacy 
będą musieli sami sobie przypisać winę i naj­
smutniejsze nast•~pstwa, jeżeli solidarność slo­
wiau:;ka. jest dla nieb bardziej cenną, niż utrzy­
manie parlamentu. 

Z cnłej zaś .tej hecy wynika, że niemcy 
tylko do parlamentu z hegemonią niemiecką 
przywiązują wagę i w danym wypadku wolą 
rządy biurokratyczne. Nic dziwnego, toć cała 
biurokracya a.ustryncka jest w ich rękach. 

cNeue Frcie Presse> obrała sobie znów za 
cel pocisków mini11tra dla Galicyi, dr. Piętaka, 
który jako członek i poseł Koła polskiego gło­
sował przeciw wnioskowi hr. Stii.rghlrn. cNeue 
Freie Presse >, nie bucząc, że w gabinecie Koer­
bera dr. Piętak jest jedynym ministrem parła• 
mentarnym żąda jego ustąpienia. 'l'ylko takie 
zado~ćuczynienie--pisze organ wicdeuski - zdoła 
uspokoić tłumnie rozżalonych niemców. 

Ale c:N'eue Freic Presse> zapomina, że 

niemcy sami podnieśli tę sprawę, sobie więc 
przypisać muszą winę klęski, jaką ponieśli. 

Na pozycyę Koła polskiego w Galicyi i 
p::trlamencie i wzrost jego popularności owo so­
lidarne głosowanie z innymi sławianami wpłynie 
bardzo dodatnio. 

- Ogło11zona w formie okólnika do mocarstw 
deklaracya rosyjsko-francuska w przedmio:!ie 
traktatu anglo-japońskiego wywołała w calej 
Europie nader silne wrażenie. Lord Cranborne 
w izbie gmin parlamentu angielskiego wyrazH 
swe zadowolenie, że dwa sprzymierzone mocar­
stwa wykazały życzliwość dla anglo-japońskiego 
przymierza. 

- hndowolenie swe z deklaracyi anglo-l'Osyj­
skiej lord Cranhorne wyraził- nie dlatego bynuj­
mniej, że Rosya i Francya postano\viły brouić 
swych interesów na Dalekim Wschodzie, ochra­
niać niezależność Chin i Korei. Zadowolenie 
lorda Cranborna ma swoje źnidło w tern, źe 
Rosya i U'rancya wypowiedziały jasno i wyraż­
nie swój pogląd na sprawy wscbodnio-azyatyc­
kie, a jakkolwiek deklaracya obu sprzymier'.l.o­
nych państw jest tylko prostem następstwem 
przymierza franko-rosyjskiego, rzecz dowiedziona, 
że przymierze to obejmuje nietylko sprawy cmo­
pejskie, lecz wogó'e sprnwy W!;Zelkie, gdzie 
tylko interesy któregokolwiek ze sprzymierzo­
nych mocar11tw wchodzą w grę. 

Deklaracya franko-rosyjska wywołała też 
i w parlamencie francuskim żywe rozprawy, 
w których poruszono prawie wszystkie sprawy 
pol:tycznc chwili bieżącej . 

W sferze interesów ekonomicznych, planów 
i kombinacyj o charakterze międ;,,ynarodowym, 
niemcy w czasach ostatnich wykazali niezwyktą 
zabiegliwość i energię. 

Zwróciwszy uwagę na bliższy nam wschód 
europejski i opierając się na przyjaźni z Turcyą, 
wypracowali oni olbrzymi projekt, dążący do 
pochwycenia w szpony niemieckie rozbudzonej 
do życia, dotychczas sennej i na półdzikiej Azyi 
l\Iniejszej. 

Do tego zaś celu doprowadzić ich miala ko­
lej bagdadzka, plan olbrzymi, opracowany ze 
ścisłością niemiecką. Kolej ta, przecinająca całą 
Azyę 1\Iniojs'.l.ą od Bosforu aż do zatoki Perskiej, 
miała być ową żyłą główną, po której cywiliza­
cya niemiecka, niemiecki duch i niemieckie 
ideały przeniknąć miały do dzierżaw sultana, 
tam, gdzie wedle tradycyi mieścil się niegdyś 
raj ziemski. Zamienić wreszcie dzikie pola i le­
żące w gruzach kwitnące niegdyś miasta w uro­
dzajne ni wy, w ogniska wielkiego przemysłu, 
w twierdzę niemczyzny na. wschodzie europej­
skim i w tym zakątku Azyi, który byl kolebką 
rodu ludzkiego. 

Lecz dla zbudom„nia kolei b~gdadzkiej, 
trr.cho. było kapitalów olbrzymich, dochodzących 
do 600 milionów marek. Wobec tropi:icych je 
przesileń ekonomicznych Niemcy nie mogli się 
zdobyć na więcej na,l 200 milionów marek, 
przeto pokrycie 4:00 milionów marek ofiarowali 
kap i ta listom francuskim. 

Dla kapitali stów frnncu:;kich byla to tylko 
mniej lub więeej wygodna operacya finansowa. 
Nie bacząc więc na patryotyzm, na okolicznoś<.\ 
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tę, że tym sposobem kapitał francuski dopomoże 
110 wzrostu potęgi wroga Francyi, finansiści 
francu-scy zdecydowani byli podtrzymać dążenia 
niemieckie clo zawladuięcia Azyą Mniejszą i u­
trwalenia niemieckiego wpływu nad zatoką 
Perską. Lecz naraz do parlamentu francuskirg<1 
minister spraw zagranicznych Delca!:lSĆ wniósl 
projekt do prawa, na pocl:itawie którego ma być J 

wzbronionem wprowadzenie ukcyj i obligacyj I 
kolei bagdadzkiej na rynek pieniężny fr,rncuski. 
Wnio.>ek ten prawdopodol.Jnie będzie przez par­
lament priyjęty i uzyska moc prawa, co nieza­
woclnie nie . pójdzie w smak niemcom, uie mają­
cym bynajmniej ochoty dzielić się wplywarni 
Azyi Mniejszej z Anglią. 

W rezultacie wobec stosunków, jakie panują 
obecnie pomiędzy Anglią a Niemcami, dopusz­
czenie rtnglików do udziału w budowie i eks­
ploatacyi kolei bagdadzkiej byłoby dla niemców 
wielce niebezpiecznem. 

Bogata Anglia mogłaby sama pożąć i ze­
brać plony, zasiane przez zabiegliwość niemiecką. 

s. J. 

ZYGZAKI. 
(:s.). Już to od czasu, jak człek zaczął się 

w t~ liteniturę bawić, nie może nawet poobie­
dniej kawy spokojnie wypić. Nie było to, jak 
dawniej, kiedy człek jeszcze.„ ale co tam o tern 
wspominać, kiedy i tak czasy te się nie wrócą. 
Do~ć, że teraz cztek żyje, jak ziarno oddane do 
młyna. Rzucają na wszystkie strony, obdzierają 
l'lkórę, tłuką, gniotą, a słyszysz tylko ciągle, jak 
pytel trajkocze: tak, tak. tak„. · 

~ednem slowem, rzecz i!ię tak miała. 
Zona mi przygotowała czarną kawę, i kie­

dy już miałem sobie dolać dla smaku„. tego„. 
juk się nazywa? .. no wszystko jedno, - wchodzi 
zuajomy tni zaledwie z nazwiska pan Ogono­
wski. 

- A! jak się s:i;anowny pan ma? jakie bogi 
przyniosly tak zacnego gościa? może kawusi( 
a kropeleczek? kilka kropelek nie zawadzi? .. -
110 i tak dalej„. staram się być, o ile możności, 
grzec:.mym, bo nie wiadomo, po co on przyszedł, 
czy z ogło!!zeniem, czy z powodu, co nie daj Bo­
że, jakiego zygzaka. Ale domysły moje przerwał 
mi zaraz na wstępie mój gość, przystępując 
z punktu do rzeczy. 

- rrzyszedłem do szanownego pana z pro-

Nieszczęśliwa miłość Wagnera. I 
O nieszczęśliwej miłości Ryszarda Wagnera 

podaje jedna z gazet paryskich ciekawy wywiad 
jednrgo ze współpracowników z panią Furget. 
Wiekowa damą pokazała IDU pożółkłe papiery, 
wydobyte ze staroświeckiej szkatułki i opowia­
dała: 

Ryszard Wagner zawsze mi mówił, że bę­
dzie tak, jak . Beethoven najsłynniej szym muzy­
kiem swego stulecia. Przyznać muszę, że pro­
roctwo to przyjmowałam zawszę szyderskim u­
śmiechem„. Było to w Szwajcaryi nad jeziorem 
Genewskiem. .Mój ojcie~ zajmujący się żywo 
s11,tukami pięknemi, zgromadził chętnie przy swym 
stole artystów. 

Przypominam sobie, że Ryszard Wag11er 
przybył do nas równocześnie z Karolem Forget. 
'feu ostatni był malarzem. Ojciec mój wierzył 
święcił', że obu czeka wielka przyszłość„. 

Dalej opowiadała staruszka trochę niedy­
skretnie, jak Wagner dwukrotnie oświndczał się 
nadaremnie o ;ej rękę. 

- Wagner i Forget zakochali się prędko 
we mnie; ponieważ jeden w drugim wkrótce od­
gadł uczucie, współzawodnictwo poduiecalo ich 
miłość . Wagner powiedział mi o niej pierwszy 
pewnego pięknego dnia czerwcowego. Siedzia­
łam w ogrodzie, trzymając w ręku „La Fiancee'' 
de Lammemorer. Wagner podszedł szybko ku 
mnie, spostrzegł biążkę i rzekł pogardliwie: 

- Operę szpeci mi powieść. 
Począł chodzić szybkiemi krokami, wykrzy­

knj~c: 
- Są tylko dwaj ludzie - Beethoven i ja! 

Będę stawnym reformarorem muzycznym nasze­
go wieku.„ 

ROZWÓJ. Środa, dnia 2ti marca 1902 r. 

śbą o male wyjaśnienie. Pisaliście panowie 
w <Rozwoju > wielokrotnie, żeby służących nie 
brać od rajfurek, stojącyth ua ulicy, gdyż są 
w Łodzi kancyonowaue kantory, w których mo­
żna dostać służącą anioła. Biorąc wszystkie do­
bre ndy do serca, poszedłem do kantoru, w na­
stępstwie czego przyprowadził mi pan kantoro­
wy, jak sam opowiadał, ,,ideał służącą''. Ponieważ 
miałn dolH'e świadectw a, a kantorowy zaręczał, 
że umie i gotować i prać, zgodziłem ją więc. 

Pierwszy tydzień rzeczywiście ideał. 1 ra­
no wstawała, i uprzątała dobrze, i gotowała jako 
tako„. jednem słowem bylem zachwycony„. 

Przepraszam pana, brunetka czy blon-
dynka? 

E! Kiedy szanownemu panu figle w gło­
wie, a ja na jej maść nawet nie miałem czasu 
spojrzeć, bo po tygodniu, skoro kantorowy wziął 
pieniądze za nastręczenie, jakby ją kto zama­
guetyzował. Koniecznie chciała, aby żona moja 
za nią wszystko robihi, a ona ciągle w bramie 
z kawalerami rozmawiała (zaręczala, że to jej 
bracia). Uważając takie stosunki za. anormalne, 
bo dla czegoż ja mam 21 rubli na kwartał pła­
cić, kiedy nie ja, ale jej brat z nią rozmawia, 
oddaliłem ją i poszedłem do drugiego kantoru. 
Ta sama historya. Ogromne pOClhwuły ze strony 
kantorowego, świadectwa dobre - biorę. Ale 
nauczony już do pewnego stopnia doświadcze­
niem, idę d(I jednych państwa, od których do­
stała dobre świadectwo i pytam, co to za jedna.. 
Odpowiadają mi, że zupełnie dol.Jra, tylko trzeba 
przed nią wszystko a wszystk.o zamykać, bo 
niema rzeczy, którejby nie zei:ikamotowala.. Ba­
gatela! "A dla. czegoż kantorowy nic mi o tern 
nie mówił?" - "Kiedy żaden kantorowy ani nikt 
do nas nie przychodził się pytać u. 

Więc teraz niech mi szanowny pan powie, 
co ja wygrałem przez to, żem brał służące 
z kantoru? Bo ja ich miałem już kilka, a ia­
dna niczem a niczem siq nie różniła od tych, 
które dostawałem dawniej od rajfurek. 

- No, , powiadam, chcąc ratować sytuacyę 
kantorów, to prze.i ewszystkiem jest winą tych, 
co dają złym sługom dobre świadectwa. 

- Że ci pal1stwo są winni, nie przeczę, ale 
skoro ja moglem iść i dowiedzieć sitt rzeczywi­
stej prawdy, dla czc:;o nie robi tego kantor, 
przecież to jego obowiązek. Skoro wychwala 
służącą, to powinien wiediieć, co ona jest warta, 
inaczej niczem nie różni się od rajfurek. 

Tutaj się mój gość tak· rozgadał, że musia­
łem poczęstować go cygartm, licząc, że jeżeli 
mu to u>1t nie zatknie, to zginę. Podstęp udal 

'fon jego mowy był nadzwycznj wyniosły, 
głos krzykliwy; wyglądał jak zirytowany nau­
czyciel J udowy, miał przytem niezgrabne nogi 
i czerwone ręce. Bardzo mi się nie podobał, 
11 bezgraniczna jego duma napawala mnie prze­
strachem. 

- Chcę połączyć poezyę z muzyką yr jedno, 
jak coś nierozerwalnego i z tego stworzyć rzecz 
zupełnie iwwą.„ 

Potem powtarzał: 
- Będę sławnym reformatorem muzycznym 

mego stulecia„. l\foi współcześni są głupcami. 
- Wszyscy? - spytałam drwiąco. 
- Tak, wszyscy muzycy i kompozytorzy 

to osly. 
Zamilkł, patrzyl na końce trzewików, w koń­

cu spytał gwałtownie: 
- Chce pani zostać mą żoną? 
Poc·zął mówić, opisywal slnwę go czekającą, 

która się udzieli jego małżonce i szlachetne za­
parcie się siebie, jakiego od niej wymagał. Zda­
je mi się, że pr~dzej zgodziłabym siq poślubić 
pierwszego lepszego rybaka, stojącego nad je­
ziorem. Czując się znużoną j ego pyszałkostwem 
i będąc pewną, że nigdy nic z niego nie będzie, 
nie oszczędzałam go wcale i odrzekłam ostro: 

- Nie. 
Spojrzał na mnie tak zdumiony i zmieHzany, 

że nie mógł na razie słowa wymówić. Potem 
za wołał drwiąco: 

- Przyjdzie czas, że pani sama nie zechce 
uwierzyć, że była tak nierozsądną. 

Odszedł . N a pisał mi jeszcze potem rodzaj 
pamiętnika, w którym rozwodzi się szeroko nad 
s w em i planami . Był skreślony niezrozumiale i 
przeładowany nawałem wyrazów, ale zrobił na 
mnie silne wrażenie. Uważałam jednak W agne­
ra za zbyt wielkiego teoretyka, aby był zdolny 
urzeczywistnić swoje zamiary. Gdy w 1ydz.ień 

się . Więc cygarko i jeszcze jedna czarna kawka 
z komarowem sadłem, a mój gość tnk był ugła­
skany, że już o zdanie moje w tym względzie 
nie pytał. A byłby umie w kłopot 11ielada 
wprowadził, bo co mu na to odpowiedzieć ? 

KflO N ł Kit~ 
.MlejB~owa. 

Stały bazar dobroczynny. W roku 1898 r.o­
stał założony w Łodzi stały bazar dobroczynny. 
Zadaniem bazartl było kupować resztki materya­
łów w miejscowych fabrykach i odstępować je 
biednej robotniczej ludności. Ceny sprzedaży 
ustanowiono tak, by zarobek ze sprzedanych ma 
teryałów mógł pokryć koszty administracyi. 
Agitacya i gorące zajęcie siq tą sprawą w pi erw­
szym roku zrobiły bardzo wi ·le, lecz w latach 
nast~pnych tej instytucya poczę1a upadać. 

W pierwszym roku istni enia tj. 1898 roku , 
stały bazar dobroczynny miał wpływu 4865 rb. 
9 k. na czem otrzymano zysków 2U21 !'b. 82 k , 
w roku t 1899 wpływy zmn'iejszyły się prawic 
o połowq, gdyż było 27~2 rb. 41 k. , z czego 
otrzymano zysków 601 rb. 94 k„ w roku 1900 
wpływy 2313 rb. 7 k., zyski 465 rb. 1 k., rok 
190 I przedstawia rezultaty 1rnjgorsze, g-dyż wpły­
wów było 1621 rb. 88 k„ a zysków 135 rb. 1-ł 
k., rok ostatni w porównaniu z rokiem pierw­
szym miał wpływu mniej o ~13 , a zyski zmniej­
szyły się blizko 17 razy. 

Z Przytułku dla starców i kalek. Corocznie 
Przytułek dla starców i kalek przy cluześcin 11-
skiem Towarzystwie dobroczynności, przed świę­
tami Wielkiejnocy otrzymywał produkty spo­
żywcze, jako ofiary na święcone. W rf!ku bieil!­
cym pomimo, że już nadeszta Wielka 8roda, do­
tychczas nikt nie nadesłał nawet jednego funta 
świ~conego. Wobec tego zarząd chrześciar\.skiego 
Towarzystwa dobroczynności polecił z fundusz ów 
Przytułku zakupić święcone, które w pienv8Ze 
święto po nabożeństwie będzie rozdane pensyo­
narzom. 

Z łódzkiego żydowskiego Towarzystwa 
dobroczynności. Sekcya do rbodów nies tarych przy 
l'.ódzkiem ż ydowskiem Towarzystwie dobroczynnośc i nrn 
zaszczyt poda ć nini ejszem do wiadomośc i publicznej r e­
zul tat zabawy p. n. "Bazar• , odbytej w d. 14, 15 i l o 
grudaia 1901 r. na rzecz tegoż Towarzystwa w sali kon­
ce rtowej. 

Przychód: Za bilety i naddatki rb. 2.465 kop. DO. 

potem napi::;ał mi znów bilet, w którym w krót­
kich słowach zapytywał, czy chcę zostać jego 
żoną, odpowiedziałam równie lakonicznie, jak za 
pierwszym razem. 

Niechęć, jaką mnie Wagner natchnął dla. 
1:1iehie, powiększyła me uczucie sympatyi dla F or­
geta, i' gdy wyznał mi swą miłość (jak czule, 
jak słodko!) czułai:n się szczęśliwą, jak bogini ... 

Dziennikarz, któremu przy tem opowiadaniu 
pokazywała starnszka papiery, nieco urażony jej 
niedyskretnemi słowami, zapytal: 

- Jakto? nie odczuła pani jego wielkiej 
duszy? 

Nie, nie odczulam wiel i iej duszy, widzia­
łam tylko szaloną, bezgraniczną próżność. 

- 'J'o była. szlachetna duma, proszę pani. 
- Swiadomość potężnego wlasnegf) "jau jest 

może potrzebną do osil!gnięcia wielkich celów, 
lecz w życiu codziennem jest wysoce niem i­
łą. Nie żałuję wcale mego postępowania z Wn­
gnerem. 

- I uie żałuje pani, że dziś nie nosi jego 
nazwiska? Slawa jego byłaby dziś pani udziałc111. 

- W istocie żal mi, żem nie poznała sic~ 
na jego geniuszu„. lecz jedynie z powodu mnie 
samej, nie jego. On miał dość sposobności do 
prędkiego pocie~zenia się po nmie.„ Ale nie ża­
łuję, żem nie została jego żoną. l\Iam dzied, 
a któraż matka zgodziłaby się, by zamienić swo­
je dzieci na inne? Zrei:iztą kochałam uardzo me­
go męża i byłam z nim szczęśliwą. 

Pani Forget opisywała potem los żon sła­
wnych ludzi, jako wcale niegodny zazdrości i 
dodała w końcu: 

- 'l'ylko wielka bezgraniczna miłość mo­
głaby muie skłonić do poślubienia .sławy" świa­
towej. 



... bar amerykański rb. 1,490 k. 6, poczta 1.142 k. 68, kwia­
ty i perfumy rb. 977 k. 10, resztki rb. 795 k. 1, cukier­
nia rb. 684 k. 60, galanterya rb 298 k. 60, razom rubli 
7,853 ·k. 95. . 

Rozchód: Wynajem i dekoracya sali, teatr, koncertr, 
ogłoszenia, druki, opl'.ata z biletów, slużba i różne drobne 
wydatki 2,512 rb. 11 kop., czysty dochód rb. 5,341 k. 84. 

Wobec · tak pokaźnego rezultatu materyalnego, sekcya 
dochodów niestatyrh poczytuje sobie za miły obowiązek 
złożyć serdeczne podziękomwie wszystkim . którzy w ja­
kikolwiek sposób przyczy_nili się do jego osiągnięc·a: 
Sz. pani.om za gorliwe zajęci-O się urządzeniem namiotó.\v, 
firmom miejscowym za bezinteresowne udzielenie ofiar, 
wreszcie publicznośc i za żywy współudział i liczne od­
wiedzanie bazaru. 

Plany zatwierdzone przez w.rdział budowla­
ny rząd u gubernialnego piotrkowskiego na na­
stępujące lmdowle w Łodzi: 

1) Szhtma Franken berg, prz:· n l. l'iolrkow­
skicj x~ 162/559, róg Glówuej - lrndo11·a dwód1 
parterowych domów muruwauyeli 11a sklepy; 

2) Berek Jo:;kowicz i Lipman Krumgoltz, 
przy ul. Kamiennej pod J\1 6/1419-b - budowa 
obory murowanej; 

3) Rywen i Uszer bracia Kuszer, przy ulicy 
Keścielnej pod Kg 5/ 18-! - budowa 3 piętrowej 
kamienicy, I-piętrowej oficyny i ustępów; 

4) Michał Kohu, przy ulicy Ulugiej pod 
:\li 838 - urządzenie w egzy:;t.njąeym gmachu fa­
brycznym aparatu do ochłudzauia wody. 

Opieka ad zwierz~tami. Członek Towarzy­
stwa opieki nad zwierzętami p . . B. D. w dniu wczoraj­
szym na rogu ul. Widzewskiej i Sredniej zatrzymal konia 
z ogromną raną na piersiach, zaprzężonego do wózu. 
Konia przez policyanta odesl:ano do cyrkułu. 

Przy pracy. W fabryce przy ulicy Średniej pod 
nr. 79, w sobotę okazała się potrzeba zes1,ycia zepsutego 
pasa, do czego zawezwał maszynista robotnika Franci­
szka Janasika, który przysżedlszy na \1ezwanie. dopo­
magał przy pracy, lecz ponieważ maszyny nie wstrzymano, 
robotnik przez nieuwagę został schwycony przez pas, 
wsku.tek czego poniósl'. śmierć na miejsr.u. 
. _ Zaden z dzierżawców fabryki (maszyna obsługiwała 
1cn wspólnie\ nie zajął się pogrzebem i nie dal zapomogi 
na ten cel. Robotnicy 7.lożyli się na pogrzeb, który od­
był się wczoraj. Janasik pozostawił żonę i troje dzieci 
bez żadnych środków do życia. 

Przygniecenie. Robotnik składów hauku han­
~lowego, przy wyladowywaniu towarów na rampie, został 
Jedną z i:ia_k przygnieciony i otrzyma1: silne obrażenia 
lewej nogi 1 ręki. Wezwany dr. Donchin ud.:ieW po­
szwankowanemu pomocy i odwiózł go do mieszkania na 
kuracyę. 

Bójki. Chil Wolff, lat 16, w biJjce z towarzyszem 
zostal uderzony tępem narzędziem w głowę. 

- ~rzekupki na Zielonym Rynku pobUy się między 
sobą; Gilda Borzę~ka z~stata zranioną w policzek. 

~radzież. Na Rynku Bałuckim pod nr. 3, z mie­
szkama Anny Zagoda skradziono różne rzeczv, wartości 
25 rubli. • 

Nieprzytomny. Przy ulicy Zakątnej, obok domu 
nr. 32, znaleziono Henryka Rucholda nieprzytomnego. 
. Najechanie. N a . szosie Zgierskiej tramwaj, dą­
zący _w _stronę Lodzi, najechał na kobietę, która odniosła 
obrazen1a na cal'.em ciele i na ~lowie. Lekarz Pogo­
towia, po udzieleniu pomocy, odwiózt ją do szpitala Po­
znańskich. 

Ekonomiczna. 
Z Tow. kredytowego m. Lodzi. Ze sprawo­

zdania 'l'owarzystwa za czas od I listopada 1900 
roku do dnia 31 października 190 l roku do­
wiadujemy się, że pożyczek w roku sprawozdaw­
czym przyznano 2,156,600 rb., wypłacono 'Zaś 
1,860,400 rb. 

Kapitał zasobowy wynosił w końcu roku 
sprawozdawczego 1,044-,847 rb. 381/ 2 k., czyli 
więcej nad normalną wysokość 151 497 rubli 
33112 k. ' 

Za niezapłacenie rat sprzedano 2-1 nieru­
chomości, za które otrzymano 864-,~47 rb. Poży­
czek zwrócono w roku ubiegłym 551,600 rb. 
Ogół zahypotekowanych pożycżek wynosił rb. 
20,724,900 rb., pożyczek nieumorzo~1ych pozo­
s~ało 20,906,905 rb. 52 k. Wpływy na admi­
mstracyę wynosiły 85,37ci rb. 30 kop., wydatki 
6~,~27 rb. 39 k., pozostało 17,048 rb. 91 kop. 
mewylosowanych listów zastawnych w ohiegu 
na 20,D06,600 rb. Bilans Towarzystwa zamknięto 
sumą 23,505,178 rb. 02 i pół k. 

~prz47daż nie_ruehomości. Dnia 3 lipca r. b. 
w ~o kal u ZJazdu _sędziów pokoJ u m. Lodzi odbędzie się 
sprzed_az następuJących nieruchomości: 

Nieruchomość, należą~a do Moszka Szmula Zauncn­
~erga,. p~·zy . ulicy Przędzalnian ej pod nr. 453: licytaeya 
~zp_ocz~1e, się od sumy s~acunkowej 20,000 rb.: riierucho­
PÓsc, naJ_eząca do Jana ~ Maryanny Machnik, przy ulicy 
"t?oc~eJ p_od nr. 2lla; 11_cytacya r?~pocznie się od sumy 
~:cRn ° 1~.eJ _ 10.00_0 ~b - ; Illeruchornosc, należąca do Ab :·a­
ko ~?~zk,i 1 F~·al~l1 ~ałz. Kohn ow, przy ulicy Piotr­
sz~~k~~' .-ggd .;1.- 1_01.; J1cyt~~ya rozpocznie się od sumy 
st . C ,_o 1 ., n~e1 uchomose. naleząca do wdowy Augu-

i el 1 sukcesorow. Ferdynanda Cela, znajdująca się 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 26 marca 1902 r. 

przy ulicy Wólczańskiej pod nr. 730we: licytu.cya roz­
pocznie się on sumy szac. lS,<no rb.: lewa polowa nieru­
chomości, należącej do Joska Mordki JQeifisza, przy Sta­
rym Rynku nr. 226; lkytacya rozpocznie się od sumy 
szac. 30,000 rb.: nierucLomość, należąca do Otto Jana 
Szulca, znajdująra się w miej -cu zwanem "Zakąt" pod 
nr. 3,260: liC':Ytarya rozpocznie się od sumy szac. 3,000 rb.; 
nieruchomo8c. należąca do Hersza Nuebima Epszteina, 
przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 755: licytaCi'a rozpocznie 
się od sumy szac. 250,000 rb.: nieruchomość, należąca do 
Antoniny Skarbek, przy ulicy Lutomierskiej pod nr. 148de: 
licytacya rozpocznie się od sumy szac. 15,000 rb. 

Dnia 4 lipca: 
Nieruchomość, należąca do Suehera nlias Izydora 

Sachsa, przy ulicy Kruczej pod nr. 106lt: licytacya roz­
pocznie się od sumy szac. 15,000 rb.: nieruchomość, naie­
żąea do Joska Lejby Gotliba w ~/3 częściach i Aryi Nute 
Libie Lań małż. Baeharyew w 1/ 3 części, przy ulicy Solnej 
pod nr. 338D: licytacya rozpocznie się od sumy szac. 
19,000 rb.: nieruchomość, należąca do Rozalii Wizner 
i sukr<'sorów Abrama Jakóba \Vizner, przy ulicy Kun­
stantynowskiej pod ur. 3201: licytacva rozpocznie się od 
sumy szac. 200,000 rb.: nieruchomość, należąca na pra­
wach dzierżawy do Amel 'i Wolanek, Józefa Kaucke, Ema­
nuela Kaucke, Olgi Rau i niepelnoletnieh Ludmily, Józe· 
fy i Idy Szteinecker, zuajdująca się w miejscu zwanem 
• "Nowy Szlązk" przy ulicy Staro-Zarzewskiej pod nr. 22; 
licytacya rozpocznie się od sumy szac. 3,000 rb.; nieru­
chomość, należąca do !\.aro la Gustu.wa Wiercilskiego, przy 
ulicy Zarzewskiej pod nr. 985: licytacya rozpocznie się 
od sumy ~zac. 16,000 rb.; nieruchomośc , należąca do Ka-

. rola Gustawa \Vi ereilhiego, przy ulicy Zarzewskiej pod 
nr. 936: licytacya rozpocwie się od sumy szac. 16,000 rb.; 
uiernchomość, uależąca do Jana Fryderyka Cejdlera alias 
Zejdlera, przy ulicy Widzewskiej pod nr. 917; licytacya 
rozpocznie się od sumy szac. 28,000 rb. 

.Dnia 16 lipca: 
Nieruchomość, należąca do Chaima Mayera i Chai małż. 

Bez brody, przy ulicy Piotrli:o wskiej i Górnym Rynku: li­
cytaeya rozpocznie się od sumy szac. 6,000 rb. 

Nowa spółka handlowa. Sąd okręgowy piotr­
kowski ogłosił o zawarciu nowej spółki handlo­
wej w dniu 4 stycznia r. b. przed regentem Eu­
geniuszem 'frojanowskim w Łodzi przez Teodora 
Anke, Roberta Fiszera i Ttiodora Vv agnera, ua 
prowadzenie w Łodzi składu hurtowej i deta­
licznej sprzedaży towarów kolonialnych i innych 

, pod firmą ,,Auke, Fiszer i Wagner". 
Spółka zawarta na rok jeden z prawem prze­

dłużenia jej na lat 5. Kapitał zakładowy wynosi 
6,000 rubli. 

Sprzedaż majątków ziemskich. Dyrekcya 
piotrkowskiego Towarzystwa kredyt.owego ziemskiego po 
raz drugi Wi'stawiła na sprzedaż następujące majątki 
ziemskie: 

l•'olwark Wicentów w pow. laskim; zaległości Tow. 
2,187 rb., wymaganą jest kaucya 3,000 rb.: termin ~prze­
daży 5 maja; licytacya rozpocznie się od sumy lf>,569 rb. 
69 kop.; niepokryta pożyczka Tow. wynosi 12,569 rubli 
69 kop.: 

majątek Gorzkowiezki w pow. piotrkowskim; zale­
głość raty 1902 rb.: kaucya wymagana 2,600 rb.; termin 
sprzedaży 5 maja u regenta Piotra Gogolewskiego; licy­
tacya rozpoczni e się od sumy 18,641 rb. 55 k.: niepokryta 
pożyczka wynosi 16,041 rb. 55 k.: 

majątek Zubki Wielkie w pow. rawskim; zaległość 
raty 359 rb.: kaueya wymagana 700 rb.; termin sprzeda­
ży 5 maja u regenta Piotra Gogolewskiego; licytacya 
rozpocznie się od sumy 5,806 rb 95 kop.; niepokryta po­
życzka wynosi 5, 106 rb. 95 k.: 

majątek Pokrzywa w pow. rawskim: zaległość raty 
1,452 rb.; kaueya wymagana 2,200 rb.: termin sprzedazy 
10 maja u regenta Piotra Gogolewskiego; licytacya roz­
pocznie się od sumy 16,327 rb. 36 kop.; niepokryta poży­
czka 14,127 rb. 36 kop. 

Z ss,siedztwa. 
Z Chojen. Ilndowę kościola w Chojnach 

powierzono firmie Nestler i Ferrcnbach. Firma ta 
w dniu wczorajszym przystąpiła do wytknięcia 
fundamentów. które r.araz po świętach będą ko­
pane. Materyały do budowy kościoła są w znacz­
nej .liczbie przygotowane. Ofiary na budowę 
napływają dość szczodrze. 

Naprawiona droga. PomiQdzy Chojnami a 
Piotrkowem droga została naprawioną. 

Wypadek na kolei. W ubiegly poniedziałek o 
godz. 11 rano pociąg towarowy, dążący w stronę Sosnow­
ca, najechal pod Piotrkowem na 64-letniego starca, ku­
charza S„ który na pól godziny przed nadejściem pocią­
gu błąkal się po plancie. Nieszczęśliwego wyciągnięto 
z pod 7 wagonu z obciQtą nogą i pokaleczoną głową. 
Nieprzytomnego w ::.tanie beznadziejnym odwieziono do 
szpitala miejskiego w Piotrkowie. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* W połowie kwietnia w teatrze Wielkim 

odbędzie się koncert benefisowy dyrektora ,,Lutni'' 
Aloizego Dworzacz.ka. 

-z-
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Z WARSZAWY. 

- \V Warszawie utworzyło się konsorcyum 
dla zawiązania starych stosunków handlowych 
z Fr:.mcyą. Dwaj delegaci spółki, mający za 
r.:idanic porozumienie się z pnemy.;towcami i ka­
pitalistami, bawią już w Paryżu. 

- Grono pań, a mianowicie: pp. Katarzyna 
Kołaczkowska, . Olimpia Olszewska, Marya Ro­
guska, Zofia Sliwicka i Józefa Wierzchleyska 
opracowały ustawę nowego stowarzyszenia dla 
kobiet, mającego na celu popieranie pracy go­
spodarczo-kobiecej, popieranie pracownic w rol­
nictwie, ogrodownictwie i różnych kierunkach 
przemysłu drobnego. 

- Grono osób z inteligencyi zamierza utwo­
rzyć stowarzyszenie przeciwpojedynkowe, na wzór 
istniejącego w Paryżu . 

- W kwestyi projektowanego Zllłożenia 
szkoły sztuk pięknych w Warszawie bawią pro­
fesorowie szkoły sztuk pięknych artyści - mala­
rze: L. ·wyczółkowski i T. Aksentowicz z Kra­
kowa. 

Komitet organizacyjny wystawy kuchar­
skiej, z hr. Władysławem Tyszkiewiczem, ks. Zy­
gmuntem Chełmickim i p. L. Obrzanowskim ua. 
czele, opracował już program szczegółowy wy­
stawy kucharskiej, której termin oznaczono na 
d. 15 września r. b. Program obejmuje 6 oddzia­
łów: 1) sztuka kucharska, 2) cukiernictwo, pier­
nikarstwo i piekarstwo, 3) spożywczy, 4) napo­
je, 5) środki pomocnicze, 6) informacyjny. 

- Jedna z ulic w Warszawie poczyna nie­
jako zamierać. Jest nią Miodowa, na której wobec 
braku nowoczesnych urządzeń stoją pustkami nie­
tylko sklepy, ale i mieszkania. Istnieją tam lo­
kale z przejściami przez kuchnie, a. przytem i ce­
na komornego jest wygórowaną. 

- Feliks hr. Czacki wyjechał do Peters­
burga dla wzięcia udziału w naradach komisyi, 
mającej unormować zakup spirytusu dla potrzel>­
monopolu. 

- Powieściopisarz i pedagog, Adolf Dyga­
siński, zaniemógł ciężko. Chorego· umieszczono 
w zakładzie leczniczym w Grodzi:iku. 

- P. Paweł Górski, syn ś. p. Konstantego i 
Julii z ks. Golicynów Górskich, wicedyrektor 
warszawskiego towarzystwa ubezpieczeń od ognia. 
zaręczyl się z Gab1yelą hr. Kossakowską, córką 
Stanisława hr. Kossakowskiego, ordynata lacbo­
wickiego, właściciela Wojtkuszck i Brzostowicy. 
znanego heraldyka i drugiej jego nieżyjącej 
małżouki ś. p. Michaliny z Zaleskich. _\.kt for­
malnych zaręczyn odbędzie się w domu Stani­
sławowstwa hr. Kossakowskich w przyszłym ty­
godniu. 

- W Nizzy zmarł w sile wieku ś. p. kamer­
junkier Michar ks. Ogiński, syn Ireneusza ks. 
Ogińskiego z Retowa. 

- Wczoraj rauo w okolicy Świdra odbyt 
się pojedynek na pistolety pomiędzy dyrektorem· 
jednej z instytucyj artystycznych w Warszawie 
panem R., a powieściopisarzem i krytykiem arty~ 
stycznym, panem S. Pomimo dwukrotnej wymia­
ny strzałów, wynik pojedynku był bezkrwawy. 

- Z okolic Warszawy donoszą, że zawdzie­
czając ciepłn zboża ozime ruszyły i przedst~­
wiają się dobrze. Ptactwo przeciąga gromada-
mi. Dnia 21 przeciągnęły stadami dzikie gęsi. 

- Przed wczoraj spełniono śmiałą i znaczną 
kradzież. W · czasie kiedy inżynier Pękosławski, 
zamieszk;ały przy ulicy Hożej ~ 18, udał ai(i 
z całą rodziną na pogrzeb swego ojca, niewyśle­
dzeni dotychczas złodzieje przetrząsnęli cały 
dum. Poszkodowany stwierdził brak biżuteryi na 
700 rubli i papierów procentowych na sumę 
25,000 rb. Zawiadomieni agenci policyi śledczej 
przy przeszukiwaniu w mieszkaniu znaleźli trzy 
paczki zawinięte w prześcieradło i zawierające 
całą ~nmę. W 1docznie złodzieje zapomnieli ją 
zabrac. 



Kazimierz Kan1iński. 
-o-

Zdarza si~, że po wyjściu z· przedstawienia 
teatralnego z udziałem jakiego znakomitego ar­
tysty, lul> wybitnej artystki, nie umiemy sobie 
zdać sprawy z otrzymanych wrażeń. Cznjemy 
to dobrze, żeśmy widzieli coś nowego, ie mieli­
~my przed sobą interp-relacy~ talentu, ale z przed 
oczów nas·tych zginęły te wszystkie ~rodki, za 
pomocą których artysta zagral na naszej dusr.y. 
Mamy nawet pewien żal do aktora, że mocą 
sugestyi kazał nam skupić cnlą uwagę na so­
bie, a jednak nie wypowiedział się do ostatniego 
słowa. 

Dopiero po kilku występach jesteśmy w sta­
niG urobić sobie zdanie i przejrzeć niejako cie­
lesną powlokę, l>y dojrzeć jego mózg i duszę. 
Czem się to dzieje? A tern, że staje przed nami 
nieznany, choć poprzedzony sławą artysta, indy­
widualność którego jednak jest nam zgoła. nie­
wiadoma. Ztąd pewne błądzeniu, zanim trafić 
możemy na właściwą drogę w naszym procesie 
myślenia. 

Takim nieznanym artystą, bo ta u nas nie 
gościł ani raza, jest p. Kazimierz Kamiński, ar­
tysta sceny lwowskiej. Występy jego rozpoczną 
się w nadchodzący wtorek, nie od rzeczy więc 
h~dzie zapoznać z nim czytelników i wyświetlić, 
na czem polega jego indywidualność, jaką clro­
gą doszedł do sławy i dlaczego stanowi dziś 
eh lu tę sceny polskiej. Potem będzie on dla nas 
już na wpół znajomym. Trzeba zaznaczyć, że 
sztuka aktorska przebyła potężną ewo\ucyę, za­
nim doszła na. dzisiejsze wyżyny modernizmu i 
wytworzyła typ szkoły psychologicznej. Pierwsze 
lrnsł•l dała Franr.ya, zkąd blask nowej zorzy 
przedostał się za Apeniny- do Włoch i wreszcie 
przedostar się do tak konserwatywnego, rozmi· 
łowanego w historyi i dawuych efektach, przy­
bytku, jakim był Barg wiedeński. Patos, robota 
szerokiemi piersiami i sztuczny koturn, zimny 
wyuczony dud1 estetyków runął bezpowrotnie, 
otwierając nowe ho:·yzonty, szerokie pole dla rc­
ulizmu, opartego na prawdzie 

Stary Lanbe lub Seri be zatrząsłby się w gro· 
hie, gdyby mógł usłyszeć te półtony, niedomó­
wienia, gesty, zastępujące dawniejsze arkuiizowe 
tyrady. Do nowego prądu w literaturze drama­
tycz1wj musieli sil} zastosować i jej wyko­
uawcy. 

W śród tych ostatnich zjawili się utalento­
wau i aktorzy, którzy odczuli nowy kierunek. 
Prawda do złudzenia, prawda wyłaniająca się 
nictylko w szczerości słowll, ale w doskonałości 
niehn. wiwisekcya i okradzenie człowieka z wszel-

17) 
Józef Grajnert. 

DWIE. 
Powieść wspólczesna. 

,-... -..._,-

•• 

(Dalszy ciąg-patrz Xi 70). 

Wreszcie wymówiwszy z westchnieniem: „Dziej 
1:iię wola Boża!", powstała od maszyny, aby się 
zająć <lo reszty przyrządzeniem skromnego ol>iad­
ku, mając zamiar dnia tego, jako niewy8pana 
i wyczerpnna na siłach, wcześnie si~ położyć. 

Nadeszła matka, a widząc ją smutną i ze 
śladami łez na oczach, i zamieniwszy z nią kilka 
słów o Adolfie i młodej lwicy Latoszce, poczęła 
ją uspokajać, mówiąc: 

- Moje dziecko ! Przygotuj się zawczasu 
ua różne przykrości w życiu, niema człowieka 
pod słońcem, któryby uie musial kiedyś zgryźć 
k\vaśnych jabłek. Nie ty pierwsza i nie ty osta­
tnia. Od ołtarza nawet rozchodzą się z sobą na­
rzeczeni. Zresztą, może to chwilowe tylko za­
wrócenie głowy i Adolf do ciebie powróci... Co 
prawda, żal mi chłopca, bo uczciwy i pracowity, 
ale cóż robić? Głową muru nie przebijesz. 

- Ja mu jego fotografię odeślę, matuchno? 
- Nie rób tego, moja Teosia ; tak stanow-

czo nie trzeba jeszcze z nim zrywać. l\Inie się 
ta Latoszka wcale nie spodobała: rzuca się na 
ws:i:ystkic strony jak maryonetka, skromności 
tam ani na cal nie widzę. Może to wszystko 
sarn Adolf zobaczy i wczas się pomiarkuje„. 
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kich zamków, dozwalających zajrzeć w głąb du­
szy, oto główne cechy modernizmu i taki kieru­
nek r.nalazł wykonawców„ W repertuarze współ­
czesnym Włoch, Rom::in Zelar.ows\i, stanął na 
wysokości zadania. Kamiński poszedł dalej, bo 
przeprowadza modernizm w repertuarze swoj­
skim. Zrazu zdawaloby się, że takie typy, jak 
regent z „Pana Damaz•·go'· lub I\otwi('z w ,.Roz­
bitkach" nie mogą być nowymi, a jednak poka­
zuje się, źe rzetelny talent i tu może znaleźć 
dla siebie drogę. Kamiński dostraja te typy do 
dzisiejszych wymaga11 sztuki aktorskiej i formę 
przeżytą. fok turę przesturzałą odmładza własną, 
świetną inwencyą. W kreacyach jego niema aui 
jednego niepotrzebnego dźwięku, ani jednego 
efektu, jest jedynie rachauek das.,,y, jest logika 1[ 

i umiłowanie naturalności. Ludr.ie Kamińskiego 
. nie są aui o cal odmiennymi od spotykanych 
w życiu, nie są, nawet odmiennymi w drobnost- I 
kach i to stanowi potę~ę jego talentu. Gdyby I 
się spytano, jaki jest wyd'iliał ról Kamińskiego, 
odpowiedziećby należało - żaden. Niema b<r 
wiem dla niego grauic, potrzebuje tylko mieć 
w sztnce człowieka i to mu wystarcza w zupeł­
ności. Dowodem tego jest to, że może grać Ciepi­
szewskiego w ,,Gęsiach i gąskach" luh Nowo­
wiejskiego w „Przed śluhem" i równocześJie sta­
dyowa~ Hamleta. Niech jednak nikt nie sądzi, 
żeby ta różnorodność szkodziła w czcmkol wiek 
przedstawionym przez niego typom, bynajmniej, 
a to dla tego, że Kamiński gra to, co może i 
czaje. 

W końcu należy zwrócić uwagę na jego wy­
soką umiejętność posługiwania się głosem i ma­
ską twarzy. Pod tym względem Kami:llski nie 
ma sobie równego. Łódź ujrzy go w kilka mi­
strzowskich jego roll.Ich, ktc1rc bezsprzecznie po­
twierdzą to wszystko, co dla drnrakterystyki ta­
lentu było powiedziane. 

K. .M. 

lvVlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 

Z k1•aju. 
-- Wczoraj odbył.i się pierwsze posiedzenie 

zarządu i rady pio~rkowskiCśO 'l'owarzystwa po­
życzkowo-oszczędnościo 1rcgo. P. Braun złożył 
do kasy towarzystwa 300 rb. pożyczki l>ezpro- , 
centowej na zasilenie funduszu pożyczkowego. 
Czlonków obliczono 5.J.. Czynno$ci Towarzystwa 
zostały otwarte. 

Znany artysta dramatyczny p. Józefowicz, 
występujący ostatnio w g·11szcr.ą ecj w Piotrkowie 
trupie pod dyrekcyą p. Dobrznl1skiego, zapadł 
na zapalenie płuc, z którego wywiązala tiię po· 

- O! nie, moja mamo, już jam prze:§wiad­
czoua, że się w niej zaszalał ua dobre, ja mu 
odeślę„. 

- Będzie czas i na to,- odrzekła doświttd­
czona reflektorka - a. tobie znowu nie tak pilno 
przecie wątpić o sobie; jesteś młodziutka, a czas, 
to lekarz pono najlepsr.y na w11zelkic rany ... 

Tu wlaśnie posłaniec przyuió:lł ów bukiet 
z kamelij od pana Artura, którego Teosia przy­
jąć nie chciała, lecz matlrn przyjęła i rzekla po 
wyjściu posłańca: 

- Moje dziecko! dzieją się na świecie i nie­
podobne do wiary rzeczy; słyszałam ja nieraz, że 
panowie i senatorowie nawet ze sługami swoje­
mi, z kucharkami się żenili. 

- Ja u tern ani myślę, matuchno. 
- Wszelako - prawiła dalej Zastocka 

uczciwie być grzeczną dla zalecających się, to 
nie grzech żaden, i dopóki ei pan Plewski 
w czem nie uchybi, dopóty i dla niego uprzejmą 
być trzeba; nie jesteśmy przecie źlldni dzicy la­
dzie, mc1ja droguchna. 

Teosia nic uie odpowiedziała, myśli jej błą­
kały się gdzieindziej. 

Nazajutrz, jak nam wiadomo, młoda Zastoc­
ka nie przyjęła odwiedzin Artura. 

* * * 
Wieczorem, a raczej o szarej godzinie dnia 

tego, w którym majówkowicze powrócili z zaba­
wy, Skorpion zaraz poszedł do Latoszki, lecz jej 
nic z:istał; za to w niedzielę znalazł się w jej 
saloniku, w którym i ona siedziała. 

- A co? ua honor! raninsiu - rzekł poda­
jąc rękę upudrowanej Fryuie warszawskiej -
wszak ze mnie majster nielada! Paniusia już ma 
w ręku tego „specyalnego" młodzieńca. 
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ważniejsza choroba piersiowa. P. J. odwieziony 
został do szpitala, stan jego jednak pomimo ra­
dykalnej pomocy lekarskiej jest beznndziejny. 

Stowarzyszenie rolnicze otrnymnło w ost:i t­
nich dniach niezwykłą ilość obstalunków na ua­
siona i narzedzia rolnicze, niezbedne do robót 
wiosennych Óraz nawozy sztuczne~ 

- J. E. ks. biskup płocki Jerzy hr. Szem­
bek, wystosował odezwę do duchowieństwa dye­
cezyi płockiej :w sprawie zh :erania sklaclek 11u 
odnowienie kościoła katedra.I n ego w Płocku. Prócr. 
wzywania do datków pojedynczych, zaznacza 
odezwa dni publiezneg.) zbiernnia składek, t. j. 
1rugi dzień Wielkan.iey, drugi dzień Zielonyclt 
Swiąt, Wniebowzit.;eie, świqto M. B. Różańcowej , 
ostatnia niedziela prileu adwentem, święto św. 
Szcr.epana. W niedzielę lub święto poprzedzają­
ce uroczystość, należy o składce zapowiedzi eć 
z ambony, a w ;.;am dzień przed sumą kapłan 
zbierać ma <latki i odsyłać albo wprost do ks. 
biskupa, albo do konsystorza. 

- Projekt budowy w Radomiu teatru stałe­
go odżył na nowo. Obliczają, że miasto, liczące 
przeszło 30 tysięcy ludności, może zdobyć się 
na stały teatr i utrzymania go .• Gazeta Radom­
ska," omawiając projekt, przypomina, że w rolni 
1839 podniesiono już myśl budowy teatrn, który 
miał być murowany, mieścić 500 osób, a koszto­
wać 120,000 zlp„ według planu bndowniczeg-o 
B:ilińskiego. Póżniej projekt ten przechodził 
przez rozmaite fazy. Kosztorys podnie.:1iouo do 
200 tysięcy zlp., obmyślano dochody, jakie gma('h 
z dzierżawy i t. d. mógłby przynieść - aż nare­
szcie w roku 1843 komisya 1:1praw wewnętrznych 
i duchownych od;Jowiedziala, że projektu nie za· 
twierdza, gdyż ,,kasa miejska za szczupłe ma fun­
dusze, a dla miasta wiele jest innych potrze­
bniejszych instytucyj.'' Nasuwa si~ myśl: czyby 
i wobec dzisiejsżego projektu nie można odpo­
''"iedzieć mniej więcej to samo, jak przed 60-iu 
laty komisya spraw >vewuętrznych i duchownych. 
Ciekawe jednak szczegóły wydobyto na jaw 
przy sposobuości grzebania się po archiwum ze 
staremi planami teatrn. 

Tak np. ceny rozmaitych materyałów budo­
wlanych i do l>udowli potrzebnych, były przed 
60-ciu laty w Radomiu następujące: lł)UO sztuk 
cegły palonej z dostawą 4J złp., korzec wapna 
4 złp., korzec gipsu 15 zip„ przywiezienie fury 
piasku 20 gr., przywiezienie fury gliny 1 złp„ 
sztuka budulca grubego 12-14: łokci 30 złp . , 
sztuka budulca średniego 9 - 10 łokci 20 złp „ 
sztuka budulca małego 0- -7 łokci 1 O złp, l>:1 l 
dwucalowy 10 łokci długości 3 r.łp., tarciea ca­
lowa 1 zip., kotrn szpcrna.gli 6 fontów 4 złp„ 
kopa hrctnllgli a fant. l zlp. 20 gr., kopa pól ­
bretnagli 3 funt. I złp . 6 gr.. szyba arkuszo\rn 
duża 2 złp., RZyba arkuszowa mniejsza I złp., 

- Ha! ha! - roześmiala się Fryne - ale1. 
to wściekle rączy oblubi eniec z tego specyalisty'. 
Już mi się prawie o~wiaclczyl! Odprowadził mnie 
do bramy, poprosiłam go dalej do pokoju, usiadl 
na rożka krzesła, no! i „specyalnie" oświadczył, 
że mię uardzo a l>ard·1,o pokochał! l\Ia jutro tyć 
znowu u mnie - mówiła dalej zapalając papie­
rosa - dałam urn na pożegnanie <lo pocałowa­
nia ten oto wskazujący mój paluszek o długim 
paznogciu. W:§ciekle romansowy cliłopięc, powia­
dam panu! 

- Ciesr.y mnie to wszystko, na honor! bo n 
mnie już nici! Patrz paniusia! - i pokazał jrj 
otwartą, pustą portmonetkę. 

- Wcale mnie to nie rozczula,-odrzekła­
jak wyjdzie już trzecia zapowiedź, to przyjd:I; 
pan do mnie, a dam resztę umówionej reboehy. 
No, ale pośpiesz się pan, bo by mię wściekłoś t 
wzięła, gdybyś z temi zamiarami osiadł na 
koszu! 

Galopem wszystko pójdzie, na honor! 
zawołał Skorpion, powstając. 

- Patrz-no pan jeszcze - zagabnęła, po­
kazując mu paczkę pienigdzy papierowych, które 
wyjęła r. konsolki - będzie z czego r.apłarić 
panu. Artur znalar.ł się w punkcie; ale wścieklo 
się namęczyłam, zanim tę bagatelQ wydębiłam 
od niego za to całe łudzenie, iż siQ ze m11 ; ~ 
ożeni. 

- To i żegnam paniusię, - rzekł Skorpion, 
biorąc za kapelusz - śpieszę do siebie na Wilcr.;~ 
tramwajem, a potem zar:· z udam się do Adolfa, 
żeby kuć żelazo póki gorące, żeby się z paniusią 
umówił o te zapowiedzi, bo er.as i dla mnie 
drogi, jak honor kocham! Do widzenia z pa­
niusia. 

.:_ Do widzenia! (d. c. n.) 
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szyba półarkuszowa 24 gr., s~yba ćwiartkowa 
15 gr., piec,polew~ny wielki biały 216 złp., taki 
sam mniejszy 180 złp., taki sam kolorowany 
12•J złp., piec szary bez polewy 70 złp. itd. 

We wspomnianych aktach znajduje się ry­
sunek akcyi i projekt gmachu, wykonany przez 
budowniczego Marconiego z następującym napi­
sem na fasadzie: <Omne tulit punctum qui miscuit 
utile dulci , . 

- \Vybory do rady gospodarczej kieleckie­
go Towarzystwa dobroczynności, pod przewodni­
·Ctwem J. E. ks. biskupa Kulińskiego, zgromadzi­
ły licznych uczestników. Zagaił pmiiedzenie ks. 
biskup i wykazawszy rozwój Towarzystwa, za­
prosił zgromadzonych do wzięcia udziału w wy­
borach, które dały rezultat następujący: N a pre­
zesa jednomyślnością glosów zaproszono J. E. 
ks. biskupa Tomasza Kulińskiego. Takąż samą 
jednomyślnością glosów powołano na wicepreze­
sa ks. Franciska Brudzyńskiego. Większością 
zmi głos.Jw do zarządu: Józefa Dunina, Erazma 
Różyckiego, Stanisława Sienickiego, ks. l\lichala 
Skowronka, ks. Edmunda Taylora, Tomasza Ba­
togowskiego, d-ra Aleksandra Czaplickiego, d-ra 
Mieczysława Zawadzkiego, Bronisława Saskiego 
i Feliksa Janc:.i;ewskiego. Do komisyi rewizyjnej: 

.l\Iieczysława Halika, Wincentego Kirchnera i Ja­
na Rawę. 

Ze spr a woztlania okazuje się, że Towarzy­
stwo w ciągu roku 1901 osiągnęło 5,772 rb. 76 
kop. dochodu, a wydatkowało rb. 5,447 kop. 6. 
.Bilans zeszłorocz.ny z remanentem czynił rb. o,737 
k. 1 :!, wydatki rh. f>,4ł7 k. G, pozostało na rok 
bieżący gotówki w ka sie 1,290 rb. 6 k. 

W J> Orównanin z uhieglemi latami liczba 
członków Towarzystwa powolnie lecz stale 
wzrnstn, a choć wydatki podnos:.i;ą si,ę, to zwi r1-
ksznją się stosunkowo i dochody. 8wiudczy to 
o prawidłowym rozwoju Towarzystwa. 

- Minis teryum rolnictwa i dóbr Pań~twa 
po~tanowilo założyć w rokn bieżącym szkolę le- , 
śmctwa w 8nchcduiowie. Pszyjmowani będą je­
dynie prak ty kan ci leśni z leśnictw skarbowyt:h. 

Z Poznania. 
W sprawie sobotniego samol16jstwa trzech 

uczniw gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Po­
znaniu, podnje :. Kur. Poznański ,> wstrząsające 
do głtłl.Ji i,zczególy: Wszyscy strzebli się jednym 
i tym samym rewolwerem. Gdy pierwszy padł, 
wyjął dru gi morderczą broń z ręki trupa i strze­
lił sobie w skroń. Kula przebiła czaszkę nad 
okiem i wyszb tylną częścią głowy. Nies:.i;czę­
sny żyje jesz.cze i jest nadzieja uratowania go. 

Gdy padła druga ofiara, trzeci wyjął jej 
z ręki rcwol wer i strzelił sobie w serce. Kula 
jednak poszła niżej i zdaje sitt. że nie narns:.i;y­
ła s:.i;lacbetuiejszych organów. Po dokonaniu sa­
mobójczego zamachu ndodzienicc ()w miał jeszcze 
siłę udać sil} do pobli:ikiej strzelnicy, gdzie 
strzelano do celn i zawiadomić o stra<) znym fa­
kcie. Odwieziono go natychmiast dorożką do 
domu, poczem zajęto się trupem i ciężko ranio­
nym. 

Jako dalszy szczegół donosi to pismo, że 
prócz tych miar jeden z uczniów, którzy nie u­
zyskali promocyi, dokonać próby powieszenia się, 
gdy inny ~ernzir swą rodzinę ucieczką z rlomn. 
Okazało się jednak, że znaleziono go w Berlinie 
u krewnych. 

- W Poznaniu ma powstać "dom niemiec­
ki", kos:.i;tem 4 milionów marek. Pieniędzy do­
s~arc~a r~ą_d. Część liberalnej antypolskiej prasy 
memreckieJ protestuje stanowczo przeciw wyda­
waniu tak wielkiej sumy na cel ta.ki. Pisma 
wykazują, że „dom niemiecki" nie przyczyni się 
~cale do wzmocnienia niemczyzny, lecz stanie 
się ~y.lk~ w~ro~nią ducha kastowego wśród lu­
dnosc1 mem1eck1ej Poznania. Najsiluiejs:.i;ym ar­
gumentem pr:.i;eciw budowie „domu'' jest okolicz­

. ność.' ~e polacy nie protestują przeciw jego 
wzmes1emu. 

Kobiety lekarki w Austryi. 
Kobiece studya uniwersyteckie wyszły iuż 

o tyle z początkowego stadyum próby, a zwła­
szcza zastęp kobiet przygotowujących się do za­
wodu lekarskiego jest stosunkowo tak licznym 
że rozpatrywanie rezultatów praktycznych do~ 
tychczas przez kobiety-lekarzy osiągniętych i 
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trudności z jakiemi walczyć muszą, jest dziś dla 
całego społeczeństwa rzeczą ważnąf może bo­
wiem dostarczyć w tym kierunku użytecznych 
wskazówek na przyszłość. 

Bardzo dokładne omówienie tej kwestyi ze 
szczególnem uwzględnieniem stosunków i szcze­
gólów, dotyczących kobiety polskie, r.najdujemy 
w dziele p. t. <llistoire des femmes meclecins > 
p. dr. l\lelanii Lipińskiej, laureatki Akademii 
paryskiej. 

O d:.i;iele tern pisaliśmy kilkakrotnie. Obe­
cnie podajemy szczegóły, dotyczące Austryi. 

Austro-Węgry aż do 1890 r. by ly zupełnie 
niedostępne dla kobiet lekarzy. Pochodziło to 
stąd, iż kobiety tu nie były dopuszczone do stu­
dyów uniwersyteckich a nawet do zdania matu­
ry. Tak więc wszystkie karyery natikowe były 
dla nich zamknięte. Jedyna tylko lekarka dr. 
Kerschbaumer była asystentką męża swego, oku­
listy w Salzburgu, lecz i na to otrzymać mu­
siała osobne pozwolenie od cesarza austryackiego. 
Około roku 1890 jednak zaszła pewna zmiana 
w tych stosunkach, a faktem, który wpłynął na 
to przeważnie, było zajęcie Bośnii przez Austryę. 
Bośnia jak wiadomo uległa szybkiej i zupełnej 
zmianie pod względem ekonomiczno-spolecznym. 

Ludność miejscowa w Bośnii należy prze­
ważnie do rasy słowiańskiei. Religia jednak 
dzieli ją na trzy odrębne kategorye. ~ą tam 
mahometanie, katolicy i prawowierni. Te różnice 
religijne spowodowały też odrębny tryb życia, 
odmienue obyczaje i przepisy hygieniczne. Ka­
tolicy znamionują się tu niedoł~nością i rezy­
gnacyą. Prawowierni, którzy stnnowią przeważ­
nie miegzczaństwo kupieckie, są typem bardziej 
energicznym, lecz oschłym i podejrzliwym. l\fo­
hometanie, którzy należą bądź do bla:iy burżoa­
r.yj nej, bądź też rolniczej, reprezentują własność 
wielką i starą arystokrucyę bośniacką, która 
żyła z pracy swych podwładnych. Obecnie bo­
gnci cr.y zubożali zachowali swą godność mil­
czącą i melancholijną i są przywiązani do da­
wnych tradycyi. 

I te to właściwości obyczajów ściągnęły na 
się uwagtt rządu austryackiego. Religia mahome­
tańska zakazuje kobiecie pokazać się mt:żczyźnie, 
w rodzinach konserwatywnych zatem - a takie­
mi są pr:.i;eważnie rodziny mahometańskie, nie 
czyni się pod tym względem wyjątku i wobec 
lekarza. Ta ,,;m·owość pociąga za sobą natural­
nie najzgubniejsze następstwa z punktu widze­
nia hygie11y 1:1połecznej 

l\lułżcństwa zawierają się wcześnie, często 
już w 1 J roku życia, a malżonkowie znaj~1 się 
zaledwie, bo mogli chyba widzieć się ukradkiem, 
z poz.a d e.sek ogrodzenia. l\Iłoda mężatka roz 
pocr.yna życie osłabiające, bezczynne i denerwu-
ące, będąc przytem tizyologicznie przedwcześnie 
rozwiniętą. Powstaje przez długie godziny bez 
ruchu, paląc papierosy i popijając czarną kawę. 
Gdy ma zostać matką, bezczynność ,iej i brak 
ruchu wzmagają 8ię jeszcze. Lekarz nie ma do 
niej przystępu, a akuszerki są nieznane. Dozor­
czynie tylko podają jej, nawet podczas najwię­
kszych upałów, tran rybi, jako napój. 

Wobec takich stosunków, matka, wydając 
na świat dziecko, umiera bardzo często, a rów­
nież często naLywa choroby chroniczne. 

Matka karmi dziecko przez dwa lub trzy 
lata, a skutkiem tego przedłużonego karmiema 
fizyologic:.i;ne życie matki i dziecka ponosi usz­
czerbek. l\Iatka staje się anemiczną, dziecko 
często umiera przesr.edłszy poprzednio ro:.i;maite 
fazy rachitis. 

Zycie bez ruchu, niedostateczna wentylacya 
pokoi, nadnżycie kawy i tytoniu, powoduje ane­
mię i nerwowość kobiet mahometańskich. Gdy 
kobieta zachoruje poważniej, musi zginąć nie­
chybnie, mąż bowiem pod żadnym warunkiem 
nie pozwoli zawołać lekarza. 

Rzecz jasna, że rząd austryacki, objąwszy 
Bośnit:f, nie mógł pozostawić rzeczy w tym sta­
nie. 'l'o też, skoro tylko pokój zapanował po 
powstaniach od 1878 1882 r. i gdy najważ­
niejs:.i;e sprawy uporządkowano, pomyślał o tern, 
aby kobietom runzulmańskim zapewnić pomoc 
lekarską. Wroku 18Dl ogłos:.i;ouo w uniwersy­
tetach zagranicznych, że rząd austryacki za­
ruier:r.a stworzyć w Dośnii kilka posad państwo­
wych dla kobiet-lekarzy, które będą miały obo­
wiązek leczenia muzułmanek bośniackich. 

Pierwsza kobieta-lekarka, która przyjęła ta­
ką posadę, byla polka, pani Krajewska z domu 
Ko8mowska. Urodzona w Warszawie, ukończyla 

tamże szkołę, poczem poświęcila się studyom ma­
tematycznym, a po zdaniu egzaminów, otrzymała 
posadę profesora matematyki w liceum dla dziew­
cząt w \Yars:.i;aw1e. W roku 1876 wyszła za mąż 
za profesora gimnazyalnego Krajewskiego. Gdy 
rnąź jej umarl w r. 1880, wyjechała do Gene­
wy, zdała tam baka-laUTeat z fizyki i zapisała 
się na fakultet medyczny. W roku 1891 została 
mianowaną asystentką fizyologii, a te:.i;a jej 
z dziedziny fizyologii uzyskała w 1892 roku 11a­
grodę 500 fr. 

Zakdwie zdala egzamin doktorski, dowie­
działa się o ogłoszeniu ministra Kallaya. Opo­
wiada to w swym zajmującym memoryale, który 
przeczytała w roku 1896 ua kongresie femini­
stycznym w Berlinie: 

.Było to w Genewie przed czterema laty, 
gdy wychodząc pewnego dnia ze s:.i;pitala kobie­
cego, spostrzegłam afisz. Zbliżyłam się, przeczy­
tałam. Było to ogłoszenie kilku posad dla kobiet 
lekarzy w Bośnii. llnmauitarne znaczenie tego 
nowego zupełnie zarządzenia zachwyciło mnie 
natychmiast. Udałam się do Wiednia, po sześcio­
miesięcznym pobycie w stolicy, mianowano mnie 
oficyalnym lekarzem w Dolnej Tuzli, w marcu 
roku 1893. Jestem urzędnikiem państwowym, 
z wszelkiemi z tern stanowiskiem związanemi 
prawami. Obowiązkiem moim jest pielęguowanie 
biednej ludności w Dolnej Tuzli, zwłaszcza zaś 
ludności mahometańskiej. Wyjeżdżam także w oko­
lice, by zwiedzać rodziny mahometańskie, gdzie 

. często spotykam chore, zaniedbane od lat kilku. 
Powołują mnie też jako rzeczoznawcę do 

legalnych raportów lRkarskich, tyczących się ko­
biet mahometańskich. Jestem już na stunowiskn 
tern przez 3 i pół roku, a obserwacye moje i re­
zultaty mojej działalno 'ci uzyskane w tym cza­
sie, przedstawiam niniejszem kongresowi." 

Sprawo:.i;danie p. Krajewskiej zaslugnje na 
streszc:.i;enie. 

Osiedliwszy s i ę w Tuzli, miała jako kobieta 
łatwość dostania się do haremów, zamknitttycb 
wszelkim WF1lyworn świata cywilizowanego. Uło­
żyła sobie program następujący działania: 

1) ZbliZyć się do kotJiet mahometańskich; 
2) Przez bezustanne stykanie sifi i dloższe 

odwiedziny wywrzeć wpływ na tryb życia tych 
kobiet i na sposób wychowa11ia c~zieci; 

3) Zwalczać przesądy i zwyczaje szkodliwe 
dla zdrowia; 

J) Objaśnić je o n,iebezpiec:.i;eństwie zaraże­
nia się przez be:.i;pośrednie lub pośrednie styka­
nie siq z chorymi; 

5) rdzielać pomocy lekarskiej ludności ma­
hometańskiej; 

6) Podczas podróży po miastach prowincyo­
nalnych skłaniać kobiety do pielęgnowania się. 

Dzięki swej wytrwałości p. Krajewska uzy­
skała wielokrotnie dobre rezultaty. Dziś kobiety 
mahometańskie powołują ją, gdy są chore, a wy­
leczone proszą, aby je i nadal odwiedzala jako 
znajoma. Od roku 1893 <!o 1896 na 224:-! cho­
rych, których leczyła, było 99-! mahometan, przy­
czem zauważyła z każdym rokiem zwiększający 
się ich przypływ, i tak w roku 189-! byto ich 
35·9 proc., w roku 1895 36·5 proc., w roku 1807 
55 pr. całej liczby chorych. 

Mężczyźni również okazywali jej wiele :.i;au-
fania. Po większej części mężowie sami wołali 
'ją do cl·orych żon. ~ Wolają mnie-pisze p. Kra­
jewska, do wszelkich rod:.i;ajów choroby: chirnr· 
gicznych, kobiecych, nerwowych. Jestem pod 
pewnym względem w lepszem położeniu, niż in­
ni lekarze: zwiedzając małe miasta prowjncyo­
nalne zdarza mi się często, że podc:.i;as dwóch, 
czterech lub dziesięcin dni z rzędu opatruję 30-
100 chorych, mogę tym sposobem skonstatować 
pewne podobieństwa, studyować teren, na któ­
rym pewne choroby się rozwinęły i wyciągnąć 
pożyteczne wnioski. 

I tak w mieście pewnem na 64 wypadków 
bylo 14 chorób systemu kostnego, w innem mie­
ście na 36 wypadków 11 choróu nerwowych 
w innej znów okolicy przeważał reumatyzm. ' 

Kobiety bośniackie są nadzwyczaj do sieJ,ie 
podobne; pomimo to przyjmują one tu i owdzie 
niektóre myśli i pr:.i;ekonania swych mężów i 
w'3dle tego podzielić je można na konserwatyst­
ki i postępowe. 

Konserwatystki chociaż przyjmują pomoc 
doktorki, krytykują sposób lecY-enia, uciekają 
się równocześnie do kaplana i wyleczenie przy­
pisują raczej jemu niż doktorce. 

Postępowe natomiast, których liczba wua-
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sta z dniem kn:.i.dym, leczą się chętnie i wypet­
· uiHj<~ dokładnie wsk~zówki lelrnr:;kic i zapobie­
guwcze. 

Często paryentki mahometai1skie, opu~zflza­
jąr-e Dolną Tuz\~, przygotowują dla doktorki te.­
ren w iunej okuli cy , opowiadająu o fracyonal:.. 
ne111 i skutec:wem leczeniu . „Gdy mam wolną 
chwilę - dodaje p. Krajewska - odwiedzam 
dawne me pacyentki, uakłaniam je do czystości, 
wentyla-cyi 1rolrnjrr, śwież-ego powie-trza, zwal­
t:r.alll z CHłą energią długie karmienie, wcze­
sne zamążpójście i nadużywanie kawy i tyto­
niu ." 

Wszystko to może posłużyć :ra dowód, jak 
ważne posłannictwo cywilizacyjne przyjmuje na 
siebie kobieta - lekarka wśród ludności oryen­
taluej. 

R o z m a i t o ś ci. 

BAZYLIKA. 
Sławna 13azylika: St. Cecila in Transtevere w Rzymie została po gruntownej naprawie i cz~s­cio wej rekonstrukcyi, oddaną do użytku wiernych. 

Kardynał Rampolla, sekretarz papieża· Leopa XIII, uskuteczni! gruntownie restauracyjne roboty i do­prowadzit kościół do świetnego stanu. Z początku 
miał zamiar przeprowadzić średniowieczny styl w calej rozciąglości, a ponieważ natrafił na wiel­lde trudności zaniechaf tego i ograniczyć się mu­
siał do koniecznych robót budowlanych. Przy za­
kładaniu powielrLnych kanalów, natrafiono pod 
podłogą kościelną na mury z rzymskich czasów. 
Ponieważ wiadomo, iż kościół stanąl na murach domu, w którym św. Cec)·lia poniosła śmierć mę­
czei1ską, kardJnal kazał poczynić dalsze badania i natrafiono na wielką aulę, której oś podłużna bie­gnie pra~ie równolegle do osi głównej nawy ko­
ścielnej. Sciany poprzeczne spoczywają na slupach, 
połączonych z sobą sklepieniami. Znaleziono rów­
nież inne ubikacye w różnych poziomach podfug z mozaikami , pochodzącemi zapewne z roz_maitych 1 okresów budowlanych. ra wiosnę r. '19fli zaslde­piono wszystkie te kurytarze i aulę. I?rzy tej spo­
sobności dokonanych wykopów odkry_to część na­wy głównej przed kryptą św. Cecyl ii, która polo­
żona pod głównym ołtarzem. stanowiła kurytarz 2·30 m. wysokości, a 1·5 rzeroki. Druga, pólol<rągla krypta pod presbiteryum, pochodzi, jak przypusz­czaj a„ ze średnich wieków. Kardynał Rampolla 
lcazał ouie te krypty z t. zw. nmarlirium" połączyć, 
poglębić i ściany ozdobić Znalezione napisy, rzeź­by, odłamy posągów z czasów po Chrystusowych wczesnych zgromadwno w jedno miejsce i usta­wiono. Architekt, znany z restaurac_yi kościofa St. Maria i11 Cosmedin, p. Giovanni Batia Govenali, clokó nal tej res tau rac) 1 bazyliki 

Z OSTATNIEJ POCZTiY. 

Podroż Loubeta. 
Przed dwoma tygodniami pojawiły się po­

głoski, :.i.e prezydent Loubet, jadąc do Peter!­
burga , może się po drodze spotka na ziemi nie­
mieckiej z cesarzem Wilhelmem IL 

Były to tylko pogłoski Obecnie paryzka 
,,La Voix Nationale" stwierdza :r. całą pewnością, 
że w tej chwili toczą się w naj ściślejszej tajem­
nicy rokowania, aby okręt, wiozący Loubeta, za­
winął, bądź w drodze do Petersburga, bądź z po­
wrotem , do jednego z portów niemieckich, gdzie 
cesarz Wilhelm zjawić się ma niespodzianie, aby 
powitać prezydenta republiki. 

Rokowania pokojowe. 
Schalk-Burgher przed dwoma tygodniami 

zwrócil .się z prośbą do Kitchenera o pozwolenie 
na wolny przejazd dla wspólnego omówienia ze 
Steinem moiliweści pokojowych propozycyj Kit­
chener ;;&odził iii~ na to za uprzedniem pozwole­
niem rzadu. 

Na ·konferencyi bqdzie na.przód rozbierana 
kwestya, c:r.y wogóle propozycye pokoju mają 
być uczynione. Jeżeli przedstawiciele obu repu­
blik odpowiecl:r.~ potakująco na to pytanie, na­
ówczas sformułowane będą propozycyc no. pod­
stawie warunków, postawionych niegdyś przez 
g en. Botbę w Midleburgu. Jeżeli Stein i Dewet 
odmówią zgody na układy o pokój, wówczas 
akcya zbrojna będ:r.ie prowadzona w dalszym 
ciągu. R ezultat k onferencyi oczekiwany jest 
w tych dniach. 

W czas ie prowadzenia rokowań , akcya za­
czepn a wojska ang ielskieg o przeciw Dewetowi, 
Delnrcyowi i B ocie będzie wstrzyma na, d oróki 
ci trr.ej wodzowie boerscy będą przestrzega li ro ­
zejm u, aż do chwili powrotu delegatów boerskich 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 26 marca 1902 r. 

do wojsku. „Daily Mail" twierdzi, że przeciwnie 
o ro:r.ejruie niema mowy i że akcya przeciw De 
lareyowi będzie prowadzona w dals:r.ym ciągu. 

Wiadomość o konferencyi -w Pretoryi wywo­
łała w Londynie radosne wrażenie. Dzienniki 
piszą o tej konferencyi z rezerwą, ale też i z wi­
docznem zadowoleniem. 

„'rimes" pisze, że delegaci boeracy moie już 
uznają, iż pozycya boerów jest beznad:r.iejną i 
prosić będą o po-k6j. Jeżeli tak jest, to sytua­
cya gruntownie się zmieniła. 

;.Daily 0Telegraph" itvyra:.i.a nadzieję. że woj­
na zbliża 1:1ię ku końcowi, że jednak nie należy 
przywią:r.ywać zbyt wiele nadziei do obecnej kun­
ferencyi, być bowiem może, ie idzie tu tylko o 
porozumienie w sprawach ubocznych, jak n. p. 
o wymianę jeńców. W każdym razie w sytuacyi 
nastąpiło polepszenie. 

Podobnie wyrażają się inne dzienniki. 

Telegramy. 
Petersburg, 25 marca. W < Prawit. Wiestn. , 

wydrukowano szczegółowe sprawozdanie z prze­
, uiegn nieporządków w lutym r. b. w l\Ioskwie. 

Skazanych jest 682 winnych. 
Londyn, 25 lutego. Z Seulu donoszą drogą 

na Petersburg, że przybyly tam zakupione w An­
glii dzi,.aJa.~ polne L górskie. .Pr:r.ybyfo również 
pięciu instruktorów nngielskich. Rząd koreański 
poczynił dalsze zamówienia w Anglii na dostawę 
dział za 200,000 dolarów. 

Londyn, 25 marca. Otrzymano tu wiado­
mość, że emir 11fgański przechyla się coraz wi­
doczniej na stronę Rosyi. 

Paryż, 25 marca. Wniosek rząd wy, doty­
czący nadzwyczajnego kredytu na podróż prezy­
denta Loubeta do Rosyi, przytacza tekst listu, 
którym Cesarz Mikołaj II zaprasza pre:r.ydenta." 

Londyn, 25 marcu. Pogłoski · o zawieszeniu · 
broni są bezpodstawne. Członkowie rządu tra.ns­
waalskiego otr:r.ymali glejty do Hopstadu, stolicy 
rzec:r.pospolitej Orańskiej. Podobno Stein nie chce 
nawet myśleć o zawarciu pokoju. 

Londyn. 25 marca. Kitchener donosi z Pre­
toryi 24-go: W n biegłym tygo<lnin polrgło 5 boe­
rów, wzięto do niewoli 95, poddało się 63. W do· 
linie Libenberskiej znaleziono 3 działa. W środ­
kowej części kolonii Przylądka znajduje się od­
d:r.iał niepr:r.yjacielski Malensa w sile 200 1ud:r.i, 
na zachodzie drobne komendy, parte ku północy . 
Północno-wschodnią część Oranii niepokoją w dal-
1:1zyru ciągu oddziały, rozbite na drobne ko­
mendy. 

Medyolan, 25 ma.rea. Organ Prinettiego ,,Per­
sevcranza" donol!i: Przybyły tu wczoraj minister 
spraw wewnętrznych odjeżdża we wtorek do We­
·necyi w celu spotku11ia się z bawiącym tam kan­
clerzem niemieckim. 

Paryż, 25 marca. <Echo de Paris> donosi 
:r. Londynu w sprawie postawy, :r.ajętej prr.ez 
króla Edwarda wobec wojny polndniowo-afry­
ka11skiej, że jakohy podczas niedawnego przyję· 
cia, król w rozmowie o tej wojnie powiedział, 
iż ma dosyć jednej Irlandyi. 

Z ostatniej ch>Wili. 
Rzym, 26 marca. Minister Prinetti na wy­

raźne życzenie hr. Biilowa wyjechał do Wenecyi, w celu odbycia z nim konf erencyi. 
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Rzym, 26 marca. „Tribuna" donosi, ze 
hrabb BUlow i Pri11e!ti b~dą. omawiali waz e 
sprawy polityczne_ Konfercncya ich jeduak: nie 
może wpJ·yn;1 . .; ua b:eg svraw polityczn~·ch. ·-

Berlin, 26 marca. Nadeszła tu wiadomo-śó 
z Konstantynopola o rozruchach, które miały wy­
buchnąć w paru okr~gach Azyi Mniejszej. 

Bruksela, 26 marca. Syndykat ka plta.li:;tów 
belgijskich stara się o koncesyę na budowę ko­
lei żelaznej .z Rzu.ughaju do Nankinu. Staruuia 
bqdą prawdopodobnie uwzględnione przez rząd 
chiński i mah w::izelkie widoki powodzenia. 

Pekin, 26 marca. Rząd chiński poczynił sta­
rania o otworzeuic specyalnych poseh:1tw W Wie­
dniu, Rzymie i Madrycie. 

Berlin, 26 marca. Podatek kousumpcyjny 
od cukru będzie obmźony z 20 marek na 16. 

Londyn, 26 marca. Izba gmin przyjctla bil 
szkolny większością pr:r.eszło 300 głosów. 

Insbruck, 26 marca. Wczoraj odbyła się de­
monstracy a, połączona z kocią mu:r.yką przefl 
oknami mieszkań tych posłów, którzy· glosowali 
przeciw wnioskowi posla Cirki. 

Budapeszt, 215 m!lrca. Rodzina Kolomana 
-Tiszy odebrała depeszę -.kondolencyjną od cesa-
rża Wilhelma. -

Barcelona, 26 marca, Admirar austro-wę­
gierski, Ripper, wydal bankiet na pokladiie 
swego krzyżowca. Klub „Regatta" wyprawia 
bankiet dla marynarzy austryackich. 

Budapeszt, 26 marca. Szeli odłożył swój 
wyjazd do Wiednia, wrzekomo z powodu żałoby 
po Ti!izym i choroby ministra Krieghammera. Je­
dzie do Wiednia w poniedziałek. 

Budapeszt, 26 marca. Izba poselska będzie 
otwartą a kwietnia. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Redaktorze! 

Zaszedt w tych dniach -wypadek, który rozmaicie jest w mieście komentowany, a że z nim zl~czono moje na­zwisko, przeto muszę rzecz calą wyjasaić. 
W sobotę wieczorem wszedl:em z p. Ksawerem Do­

mańskim do restauracyi "Victoria," a następni e udaliśmy się do "Baru Amerykańskiego." P. Domański , jak się potem okazal:o, rierpi na. kleptomanię i już kilka razy 
ule~al'. tej chorobie, o której ja nie wiedzial'.em. P. Do­manski pod wpl:ywem kleptomanii zabral z "Vi ctorii" 19 sztuk lyżek , noży i widelcy platerowanych, a w "Ba­rze Amerykańskim" powtórzy]'. to samo, lecz slużba spo­strr.egla ralą jego operac yę . Widząc, że mam do czy­
nięnia z kleptomanią, chciałęm tę sprawę załagodzić na miejscu, skoro jednak ni e udalo s i ę, rzecz cal:ą zatatwil:a policya. Sprawa co do p. Domańskiego, pniwdopodobnie zostanie umorzoną. Ja, jako urzędnik, nie ch cąc byc niesl:usznie obmawianym, proszę redakcyi o zami eszczenie tych kilku slów. 

Pawel Waleszyński, 
Sekretarz biura rządowego ubezpieczeii wzajemnych. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Kesler, Lurie, Sonenberg, Gabriel, Kam•·1-cr z Warszawy-Szakas, Amdurski z Bialegostoku­Krecer z Rygi - Pratze z Łodzi Auschler z Antwerpii ­Il ewicki z Granicy Landau z Mohylowa, 
Steeu z Berlina-- Zbikowski z Ozork:ow.('i - Sirfojne z Lipska-lUedcr z Bendzina - Glinka-Janczewski z Ta­' szkientu- 1-tudzke z Warszawy. 
HOTEL VICTORIA.. IIirszbein z Warszawy-Neu­stadt z Wroelawia-Szcteczko z Sosnowca - ltosenthal ze Lwowa -·Stein z Brześ..: ia-Li t . - Ortenberg z Berdy­czowa-Frank z Seiny. 

1- Ś. ł P. 

I ROMAN LEFEVRE I b. urzędnik b. banku Polski'ego, prokurent Banku Handlowego 
(oddziału w Łodzi) 

opatrzony ś w . Sakramentami, po di ng- ich i ci ężkich cierpienia ch, zas tH}l 

w Warszawie 

w Bogu dnia 25 

I 
marca, 1902 r. w ł,odzi, przeżywszy lat 5 7. 

Po~rąi.eni w ni eutulonym żalu żona, sy n i brat zmarleg o, zapraszają przyj aciól, k o ­legów i znajomych na wyprowadzenie zwtok z do mu, przy ul. Wschodniej :\l! ?9, na dwo­r zec k olej owy dnilJ. 27 b. m. o g odz. 5 i pól popol., dln przewiezien ia d o Zbikowa pocl 

I 
P rustkowt> m, gcl zie pogrzeb odbę dzie się w pi ątek, dnia 23 b. m. o g ouz. 12 w południe n a miej scow ym cmenta r zu.. 356 
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--~---~---·················' t Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 
~ J. THOMASA ~ ! ulica Piotrkowska Ni 79 i Spacerowa .Ng 30 ! 
~ s:io r-3 pod kierunkiem plerwszorzęllnego speoyallsty. ,;s łJj Przyjmnje do prnnb i farbowania: garderobę m1; zl<a, i damską, J :nez'. jedwa- gl 9- ble, aksa.mity, firanki białe I kolorowe, koronki, p"ttyery H-1. Czyśel I far - ~ = bnje be~ potrzeby prncia gardt>rohy. Debty.: :•cya mat„ryałow dla pauow ~ 1 ł!lli( krawcow. Znpełna gwarancya trwał .5,,1 kolorow c„ny rnoillwie Jilik"e. :118 I 

········-··-~---··········~ ! *~**~~~*******~~~~~*~~~~~~~ 
* D -' * ~ ~1euseń/ a ! 
* * ;t Patentowane pasy~ 

Kauoyonawano b 'uro nauczyclelskle: 
Radkiewicz, Nawrot 1. 

Z opowainienia - wy! , zej wła d1.y otwiera 
nowy oddr lał 

W- REKOMENDACYI ..... 
wszelkiej pra.1v poleca: Nan,· zycleil. nau­
cz ycle kl, fre hl o 'I\ kl, bony Tóżn„j narodo­
wośtil, osoby do towar1ystwa i gospodar­
stwa, krojezynlo , bnchalt·Jrow bncha l­
tnkl, ka'·YE'rkl, kasyerów 1-kspedyentów, 
tl<.spedyent kl, maga ynierow i rządzców 

itp. 353-l&ll 

Przyjm , ('hr · eśclao na 

letnie mieszkanie· 
z całem ntr \':} manlrm. Mienkanie w le­
sie, przy~~m t zE'ka nd koll'i 6 wiont. Wia­
domość w Łodzi, ul. Wsehodnla Hi 44, m. 
.M 6. 349 - 3-1 

Zgubiony 
zo• tał w nied1Jel~ mię0 zy godz. 2-3 po 
poł. w tramwajn na Gornym llyoku olan 
ta•hkn, n:ilet!\CY do E. D. Nownka w Piotr· 
kowle. Zn alaz•·ę n orasza s : ę o odniesienie 
takowego do .Adw. h'owak:.a, Ptotrko,ęsk:a 
20, : a 'vynagro ozeoiem. 360-2-1 

* * ' * posiadają podwójną silę przenośną ze wszystkich znajdujących się ~ 

1

. * w handlu pasów. ~ * Przedstawiciele na Królestwo * 
1 

Obiady 
wydaj e alę na ml?eto po 50 kop. 

~ Schen~el i Lie~chen ~ i, 
;t Dzielna M 9. Dzielna Ni 9. ~ 
*************************** 

Poszukuje si ę do j ednego z wi ększych zakladów fabrycznych 

~ ener~iczne~o i rzetelne~o człowieka .__ 
do nadzorowania robót 
dzającego sta jniami. 

podwórzowych i jako zarzą· 

Oferty wytącznie z dobremi świad ectwami 
adrese m „Rozwoju" pod literą A. Z. 1902. 

uprasza się naJsylać pod 
. 354-3-1 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. MUSIATOWICZA 

Przy szkole Hi 8, Południowa .Ni 40. 
!!la knrHa.uh wykładane będ~: Języki ro1yjBkł I polski, arytmetyka, hlstorya, geografia 

l hlsłorya naturalna, a na żądanie-niemiecki l francne • l. 
Lekcye od godziny 7 do 10 wieczorem. 

U~rania rrczniow~kie 
szaraczkowe i czarne z najlepszych materyałów 
Dla uezni 

od łat 

" 

7-8 
9-10 

13-14 

5.5') 
6.-
7.-

7.20 
7.85 
9.ao 

9 25 . .Kb. 
10.75 .• 
ll 75 " 

Ubrania dziecinne 
różnych fasonów dla chłopców 

Od lat 3-4 4 50 n.OO !l 50 Rb, 
5-6 ó - 6.50 6.-
7 - 8 6.50 6.-- 6.50 ., 

u EMILA SCHMECHLA 
.M 98 . P!OTRKO WSKA .M 98. 855 

FILJA 
istniejącej od 1856 roku 

Parowej Fabryki Musztaroy 
A. SCHWEITZER 

z Warszawy 
poleca Sz. konsumentom wyrób swój 

uznanej dobroci. 
Sprzedaż odbywa •lę w skleple wla-

1nym przy ni. Plotrkowaklej .M 18, w skła­
dzie win W-go Sprzączkowsklego oraz w 
znacznlejs1ych handlach towarów kolt-

nlalnych. 269 -6-6 

Zakład Malarski li 
JOZEFA GORSKIEGO 

PIOTRKOWSKA 103. 
Wykonywa wszel kie roboty w zakres 
malarshrn wchodząti<1 snml ennle i aku­
ratnie, po cen~ch normalnych, z czem 
poleca się laikawym względom p!J. fa-

brykantów i obywateli. 

Z szacunkiem J. Góraki. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 

Nawrot .N!! 8 m. 27. 
297-d-.ł 

----~ ........ ----..... --~ 
Pokój 

elegancko nmeblowany, z oddzielnem wej­
ściem i obsługą od l kwlf'-tni" do wyna­
jęcia. Ewan~ellckn 7 m. 8 Zgłaszać się 
od 12 do ~ - 345-3-1 

8 t<i-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, 
PIOTRKOWSKĄ .Ni 121, 
pr"J)muje od 8 do J 1 r. l od 6 do 8 po­

południu. ł'anle od 6 do 6 popoł. 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krotka N2 9. 
Przyjmuje: r:.rno do godziny 11, po po· 
łnduin od 6-8, panie od 5-6. 

3ł6-ł 

1 Dr. F. Skn~iewici 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem 

pan·e 5-6 popoł. 506-d-32 

I Ur. O. Altenberger 
I Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu • . 
Pr1yjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
cd ł do 6 popołudniu, w święta prsyjmu-
je tylko rano. 329-d~t 

A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra­
•cownia pończoch. Dwie szafy aklepo­

we. maszyna do pończoch .M la dnia 
szyba wystawowa Sll do sprzedania. Na 
wrot 8 m. 9, K. Frank.owska. ..!_7_?.-d-3łia 

Chcę brać lekcy! korespondencyi I koc­
wersacyi od rot} no"' anego nlemca. Ofer­

ty składać w admin. ~Rozwoju& pod m 
.ll. Ł." d-8 

Ch"Cę brać lekcye - konwersacyl - niemlec -
k111j oJ nlemkl. Ofl.'lrty nb. „konweua­

cya niemiecka" pro1Zęi 11 1..bdal w admin· 
„Roswoju - d-1 

Człowiek w średnim wieku, znający j ę­
zyk rosyj ski, polski I nlemiticki, poszu­

koje jakiegokolwiek zaj ętiia. Ofrrty pro­
szę składać w adm. „Rozwoju~ pod lit . 
„G. K." 530-3-1 

7 

Do wynajęcia pokój w każdym czaaie 
s umeblowaniem lnb bez przy ulicy 

Średniej Hi 23, m. 65. 807-d-4 

Do sprzedania tanio marmnrowa nmy­
walka. Wiadomośe ni. Targo'lfa :'i 71 . 

m. 21, od 1~ do 1 popołndnin . 559 3-1 

Fortephn do exernytow:anla si ę na ~o 
dziuy, tt mże lekcye muzyki. Piotrkow­

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
2.10-d-4 • 

Jedna z większych fabryk na prowlnryi 
poeznkoje koa~trJktora maszyn. Ofrr ; y 

z podaniem wnrnnkow ornz I.opie iiwiadcdw 
do adm. „Rozwojn" pod l ia. A. A. 

56~-2-1 

Jes; do sprzedania we wsi Proboszczewic 
gm Lnć uilerz, pr• y HZOBle Zglerbko Lę­

czyck 'ej, 8todołn i 4 morgi zi~ml t-ej kia-
! sy za rb. 1100. 562-3.-1 

Kredens dębowy masywny elega ckl, oka ­
zyjnie •przedam. TramwaJO a dom Vo-

gla, m. 12 660-1-1 

Lokaj nlemiec, z d, bremi świadectwami, 
p11s . ul.uje mi~jsr a. Główna 5. 

665-5-1 

Miody, zdolny człowiek ze ś ed .1iem wy­
kszti.łcen · em, z j ~ z} kiem r syj11kim I 

polsl<lm poszukuje jakiegokol wielt 11: xję ·ia, 
Na żądanie mog J złożyć kancyę. Widzew-
1ka >W 26 m. 4 631-3 -.2 

Obi ·. dy gosp odnsk!e w domu p rywatnym 
wyd:i.je po ilO kop. Ul. Pnsta. Jł 3, na 

parterz11. 

Pralnia tihetLlczna. Średi:.la zO. K. f z ·ze-
pańaltl. . 441-d-3 

Przyjmuję Uomaczenla z ro11syjsklego na 
polski I z 1,ol11klego i.a ro.;syjski Wia­

domość ul. P;.ń11ka 1t ~ ó , m. as Trzciński. 
1132-d-9 - ------ - ~- -

l > ragnę brać Jekcye bnchalteryl w polskim 
T ,i ę zykn. Ł:i. . ~avre oferty w red. teg<Ż 
pisma pod C. D. 3. 53~-2. - 1 

Potrzebna dziewczyna w wlekn 1 .t 12 do 
J 4 do n t łngi na przychod Jią. Z;ła81.1ać 

się na ul Dłagą ~ 96 róg ul. św. Andrzf'j& 
11 p'ętro m 6. 571-a- 2 

P drzebne są do balt,t'l przy tt!atrze 
Wielk 'm cMop•!.Y I dziewczęta o l 12 do 

16 lat. Bllż~zy h wiadomości ndzl~la ba­
l t! tmistrz Szadkowski w gmachu Teatra. 
Ul ica Konsłanłynows ka 1ł 14. 596-6 5 

lJr»Cllllła przy~hodola, 11t ła i d1lewc2yna 
.[ potr · ebne llll do w.zy1,kiego. Ul. Meye-
Mi li, w restnuracyi. 56!-3-1 

Posrnknj j 11 l ę mleazkanla przy ulicy 
Dzle nej ~kładającego się z r·rzedjloko­

jn i 2-uh ln9 3-tlh vokol z l<Ullhni4. ofer­
ty proszę składać w adm. „Rozwojn~ poi 
lit. M. K. 561-3-1 

riiokarz ielazny z Warszawy, zdoluy, po• 
.l szuknjti zajęd 1. Łaskal\e o t'or'y pro­
nę akładaó w admin, „Boz'lfojn~ pod 
„Tokarz~ . J-2 

'7agln~ ła karta pobytu n:i Imię Zofii 
l'.Jnziewi ńskiej , wydana z mag!.;ratu m 
Lodzi, 5a0- 3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię l<'rajd11l 
Hyfki Rawtt, wydana przez magistrat 

m. Ł1dzl . 551-9-1' 

f/aglm;la karta pobytu na imię Józefa 
DKażmlerdkiego, wyd na. przez magistrat 
ir. Lodzi. 553-3-2 

'taglnęła karta pobytn na imię Józefa 
/_...jJarn8zewek:ego, wydana z magistrata 
m. Łodzi. 547-3-1 

zsgi o a,ł bilet wojskowy na . imię Michała 
Maznra, wydany przez naczelnika w 

Kalisza. 656-3-1 

Za .; lnęła karta pobytu na imię lzrat la 
Fełman wydana z maglatratn m. Łodzi. 

557-8-1 

'J'aglnęła karta p nbytu n'ł Imię Adama 
DNojek wydana z magistratu m. f,odzi. 

658-3-1 

Zaginęła karh pobytu na lm'ę Maryanny 
Pudelek wydana przez magistrat m. Ło-

clzl. 552-3-2 

30% rabatu przy wyprzeddy t\wil\teczoej 
gu11townych krawatow. Zachodnia I 8. 

Tamże ubiera się kapelnsze damskie od 
30 kop. 5l2-4-4pspw 

Przyjmuj ę nadrabianie pończoch. 
Ul. l\Iikolaj ewska ~g 59, m. 561 

II piętro. d-11 
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\Villa \\"<zgierskie, francuskie bi ale i czerwone, Hiszpańskie, Madery, Xeresyi Portweiny, Krym­
skiŁ1: ~tulowe wytrawne i czerwone, oraz · krnjowe i zagraniczne. Koniaki, wódki, por­

ter i likiery poleca 

Lód·', Piotrkowska 73 A. Trautweina Lódź, Piotrkowska 73 

Handel Win, Towarów kolonialnych i Delika:esów 

266 6-1 
..... Zamówienia przyjm'1ją, się telefonem. ..... 

········1-·I····· 
~~~~~~~~~~~~~~M~*-)tt I Niniejszem mamy honor zawiadomić Szanowną PuLiiczność i wsz~·stldd1 naszych ft.J­.J \" oduiorców, iz reuy piwa lmtelkowego z dostaw<_!, do domów, z naszego liro\' arn z dniem ~ 

Pokój 

t"ł· dzisiejszym stale ustanawiamy a mianowicie: +~ al 25_ lJutelek piwa marcowego j<~Sncg•1 Z lJiaJemi ~apsJ. pół b. 1.50 ft:J-

przy famil ii do wynnjęd·1 od pierws'7.e1?0· 
k" i tnia albo lipca dla k· biety. W lado -
mość w pracowni ~okien Grnbows'd"t, ul. 
w~. bodnia :ti 54 drugie pl~tr<', mieszkauie 
nad ap~ekf. 321-3-:! 

Mieszkania letnie = . 25 " " " ciemnego ue.1, lrnpsll " " 1.50 +~ .2 25 „ „ „ b~wa~sldeg? Z ?Ze~wo11cmi kapsl_. „ „ 1.2~ ~-;} umeblowane, w znanej klimatycznej miej-„ 25 l- l k } sk eg '·e ha sl 8 ~ scowoścl przy bt;.1cyl Kamińsk D. Ż, W. W. „ , . „ „ 1 oc z wgo p1 zen 1 ·o u z p · 1 „ „ ::> tż Cl ! lll sza wiadomośe ul. Miki łajewska ST ~·.l - Wszystkie I utelhi zaopatrzone są. właściwcmi ctyldetami i stemplowa1;e:11i Korka- „,~ m. 3 od godz. 11 - 1 I o 7 wec11. lab n ~ ~ mi z nasz<_!, firmą. Piwo w butelkach wiQkszych je:3t w cenie stosunkowo w~· zszcj. [f, 
1 
właśe'clth majątku w Kletul f:i6~;~ńtk. „ • PP. Restauratorzy, Składnicy i Handlujący piwem otrzy• §- : --- ----~---}tj ·§ mują stosowny rabat. tK 

1

, Poko~1i • Z poważaniem ~ J .i Browar parowy tł~ I przy rodzinie na przystępnych w•" 

~:. Braci Gehlig W Łodzi.~ 1 ś~~~:f:::::dm::;;:s,;:;dn3•ję~i· 
}tj • „._,_, -- Połączenie telcfoniczile ..._ ~ 1 

i Lekcye Fechtunkii 
*~<~t1i\~?Jt1(<1$\~'>ł1(<~-1(<~}';~~1(<~~<~~-~: Miko~!j:::~~e~ 2~6~ at 

M. Sprzączkowski 
Hurtowy ii Detaliczny 

Łódź, 

Piotrkowska 50. 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~---·~ „ ..• „--wv 

War~zaw~ka Pralnia Chmniczna, 
FARBIERNIA, 

..... sztuczna cerownia i zakład reperacyjno-krawiecki 

Wł. Piętki, 
824-r-o pod firmą „Helena," 

Poleca: OdstaJe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reil.skie, Hisz-1 Piotrkowska Ili w Łodzi. _ Telefon 851. pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. - N ad to 
poleca świeży ! Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, firanki, portyery, dywany, me- -' ble do prania i czyszczenia. Materyaly do dekatyzowania. KA W IQ R ASTR ACH A N S \.(I r-l 5 Zaklad wykonywa wszelkie roboty w zakres pralni chemicznej wchodzące sta-: rannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 godzin. 

grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i il 
inne. Łosoś_ szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to-
- · wary kolonialne i delikatesy. : 

1
'1111-••----------lli:m-~-------~ 

Telefon. / Nowy gatunek 
Towarzystwo Akcyjne Browaru j papierosów 

ć o .... 

, , 
„ŁODZ" 332-4 - 2 

ulica Milsza M 53 
.! poleca zanownej Publiczności na nadchodzące święta, znane ze 

Ga swej dobroci piwa: Pilz"'ńskie jasne (w niczern nie ustępujące 
ł- wyrobom Rygskich browarów), Bawarstde jasne, Mona• 

chijakie ciemne. Obstalunki na powyższe gatunki piwa w 
butelkach z hermetycznemi .zatwarami i w zwyktych, jako też w an­

talkach, wykonywujemy szybko i jak najakuratniej. 

Telefon. 

i 

-ł '. ID . -ID . ... ' ol 
:: 
• 

„ORIENT" 
100 sztuk rb. I k. -

10 eztuk rb. - k. IO. 

,I(o3BOJieno u:eu:3ypo10, r. Jlo)J;3I>1 13 :\IapTa 1902 r. 
W tłoczni "Rozwoju", Piotrkowska ](g 111. Redaktor i Wydaw<'a W. Czajewski. 
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